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Biurokracja czy demokracja? 


W tem pytaniu mieści 


ię bez reszty: 


Problem zmiany konstytucji 


Co stanowi istotę zapowiadanej i zachwała- 
nej zmiany konstytucji? Wprowadzenie rzą- 
dów jednostki w miejsce rządów zbiorowych. 

Papierowa puszcza gazet jedynkowych szu- 
mi codziennie jednym wielkim zbawczym do- 
gmatem: jednostka jest uieomy lua, zbiorowość 
omy ina. 

Dogmat ten wydaje się prawdą odwróconą 
do góry nogami. Alc tak przedstawia się on tyl- 
ko ludziom zdrow ym na umyśle. 

"len uszczęśliw iający dogmat nie jest bynaj- 
mniej nowym wynalazkiem .Przez mroczne o- 
kresy minionej przeszłości posługiwał się nim 
absolutyzm przeciw demokracji. Tyn dogma- 
iein przeciwstawiał się car — poddanym. tym 
dogmatem uzasadniał monarcha z hożej łaski 
swe panowanie nad motłochem, na tym dogma- 
cie opierała się wszelka tyrania, depcąca de- 
mokrację. 

Ale w naszej powojennej, republikańskiej c- 
poce, w której ludy są na tyle aroganckie, że 
nie wierzą już w żadną bajeczkę o „władzy z 
bożej łaski", duch czasu wymagał -- zmiany 
nazwy. Więu slarej bajce dano nawą nazwę. 


Nazwano ten wychwalany cudotwórczy Sy- | 
stem dyktaturą. 
Co to jest dyklatur: Rząd nicomylucj, 


mszcchwiedzącej, na wszystkiem się znającej, 
wszystko kontrolującej a przez nikogo nic 
kontrojowanej jednostki. 

Czy taki rząd jednostki jest możliwy? Czy 


jednostka, choćby najgenjałniejsza, może podo- 
łać takiemu zadaniu? Historja uczy, że nie. Na 
wet w niniejszym zakresie skupienie na gło- 
wie jednostki zbyt szeroklej kompetencji prze- 
rasta siły jednej głowy. Wszak marszałek Pił- 
sudski skarżył się na przeciążemie pracami kon- 
stytucyjnega premiera. Tetcż nigdy w historji 
żadna jednostka nie rządziła sama, lecz za nią 
i w jej imieniu rządziła zawsze wielogłowa ka- 
sta biurokracji. 

Każdy wiadca absolutny, każdy monarcha, 
każdy dyktator był nie samodzierżcą, lecz tył- 
ko firmaniem biurokracji. 

W ustroju demokratycznym, państwie 
parlanienatrnem obywatelc przez swoich wy- 
hicranych periodycznic pelnomocuików kon- 
Irolują biurokrację. Gdzie niema parlamenta- 
Tyzmu, tam panuje biurokracja niekentrolowa- 
na, samowolna. lam obywatel zmienia się w 
poddanego biurokracji, który musi milczeć, pla- 
ie słuchać hiurokracji. 
wielk blem grożącej z 
ny konstytucji da się zawrzeć w trzech 
wach: biurokracja przeciw demokracji. 

Deniokracja jest państwotwórczą. 

Biurokracja, powiadają. będzie cudotwórczą. 

Nie dziw tedy, że zdrowy rozum broni się 
przed nicodnowicjJziałuą nicomylnością cudo- 
twórczą, która z wszelkiem prawdapodobicń- 
stwem może się w przebicgu dzicjów okazać 
państwoburczą. 


w 


sło- 


Sejm! baczność! ręce do góry! ręce na dól! 
w tyi zwrot! marsz! 


Najcudaczniejszc pomysly wypacają teraz z sic- 
be glowy różnych jedynkarzy w celu odebrania 
narodowi powszechnego i równego prawa wybor- 
czego i przeksziałcenia Sejmu w wytresowany bi- 
talion. stojący na baczność i na rozkaz poslusz- 
nic kiwający głowami. 

Jakiś p. L. Zaleski oglasza w „Czasie" tego ro- 
dzajn projekt „reformy“ ordynacji wyborczej, jak 
Iedakcja zaznacza, „wlasnego pomyslu“. Nadzwy- 
tzajnic choć mimowolnie. humorystycznem zda- 
niemi rozpoczyna swój artykuł ów domorosty pra- 
wodaawca „czasownikowy”: 


„Procedura wyborcza do naszycli cial usta- 
wyudawczych jest jak wiadomo tak ułożona, 
aby partje polityczne wszechwladnie mogly 
Shnrawować rządy w państwie", 
ięc kto ma sprawować rządy 


państwie o 


j ustroju republikańskie Ów pan, 
dakcja „Czasu“ rekomenduje jako jednczo ze 
swych „najsiarszycl czytelników“, ma tą swoją 
wielułetnią Icklurą <udzieliią mózg lak gnmtow- 
nie zaklajstrowany, że wogóle nie zdaje sobie spra- 
wy z zagadnienia, kto w republice ma rządzić: 
naród, czy też kto inny? 


Wykoncypował on hardzu misterną i zawiłą a- | 
orczą, której rezultat jest ten, że 


| rytnictykę w 

| Część posłów Ima mianować prezydent. Auiar ubo- 
Jewa przyteim. że wojsko nie może otrzymać czyn- 

I nego prawa wyborczego. 

Czy nie byłoby daleko prostszam i pew niejszem 
| w miejsce wyb tów wpi owadzić asenterowanie 
| do Seimu tak, eruje do wojska? Kwe- 
| stja ustroju Rzeczypospolitej byłaby taką „refor- 
| ma" naprawde gruntownie załatwiona. 


Wznowienie rokowań polsko-niemieckich 


o traktat 


Z objęciem w Rzeszy Niemieckiej rządów przez 
gabinet socialisty Hermana Mullera zmienił się od- 
razu i zasadniczo Stosunek Niemiec do sprawy 
trakiatin handłowegu z Polską. Poprzedni rząd nic- 
miecki. w którym nacjonaliści i agrarjusze mieli 

órujący, utrudnia, przewlekuł i unienioć- 
jal rokowania traktatowe memiecko - polskie. 
Woina ciowa polsko-niemiecka. ciągnąca się już 


|od trzecli lat, nie miała widoków zakończenia 

| Rząd Milllera położył kres temu stanowi rzeczy. 

| Jedną z pierwszych czynności było wznowienie 
rokowai traktatowych z Polska 

W dniu 11 bm. nowy polski posel nadzwyczaj- 

ny w Berlinie p. minister pemtumocn; Knoll przed- 

| stawił się va audicucji prezydentowi Rzeszy Hi 


denhurgawi. W przemówieniu smojem zaznaczył z 


którego re- | 


WY 


MAURYCY ALLERHAND 


Kraków. Plac Szczepański L.2 


Handel towarów Sk mych, delikalasów, dziczyzny. 

skład różnych wódek, lisierów, win i szampanów zało- 

żony w roku 1904 — zawiadamia niniejszem Szan. 
P. T. Klijentelę 


iż z firmą o podobnem brzmieniu przy 
ul. Szezepańskiej „nie ma nic wspólnego 


Amnestia 


Warszawa, [2 lipca (tel. własny „Naprzodu”). 
Miuisterstwo sprawiediwysśc) rozeslalo do preze- 
sów sądów okręgowych i prokuratorów rozpo- 
rządzenie ramowe w sprawie stosowania ustawy 
o amnestfi. Podpisanie tej ustawy przez prezyden- 
ta Rzeczyposbailej nastąpi pa jego powrocie da 
Warsza poczem bzzeniocznie usiawa a am- 
nestji zostanie ogloszona w „Dzienniku Ustaw". 
ZZ ZZ 


wspólpraca narodów dążąca do za- 
nia im swobodnega rozwoju warunków pos 
kojowego współżywia jest dla rządu polskiego pod- 
sławą jego poczynań. w stosunkach z innemi pań- 
stwami. Między Niemcami a Polską w ciągu lat 
ostatnicl dokonano szeregu wysiłków uwicńczo- 
ny! ch powodzeniem w kierunku unormoy auia WŻa- 

ch stosunków w duchu lojalnej i wydatnej 
zadowoleniem można 
w tej współpr: rozwój zarówno w zagadnic- 
uiacli dotyczących ik: średnio obu krajów, iak 
i nad utrwaleniem ogólnego pokoju. Dalsze pozlę- 
bianie istniciących umów i rozszerzenie ich na te 
dziedziny, kkire niemi jeszcze nie zustały objęic, 
stworzyć może szeroką platiormę, na której koo- 
geracja zarówno przyniesie korzyści interesom obu 
krajów jak i przyczyni się niczawodnie do ozól- 
nej idacii Europy. 

W odpowiedzi prezydeni Hindenburg ośw iad- 
czył, iż pokojowe wspóldziałanie między Niem- 
cami a Polską w okresie lat ostatuich doprowi- 
dziło w wyniku do zawarcia calego szeregi w 
nyclt umów między vbu krujami. Niemcy i Połska 
dzielą współne losy, które zmuszają je do najszyb= 
szego zainteresowania się koniecznością uzdro- 
wienia stosunków gospodarczych Europy. Do tu- 
go powszechiegu uzdrowienia. od którego Euro- 
pa w r. 1928 jest jeszcze niestety bardzo daleko, 
będz mogły kraje łedzkie Niemcy | Polska nai- 
lepici się przyczynić w ten sposób. iż traktaiowa 
ulożą między sobą swoje stosunki gospodarcze. 
Prezydent wyrazi przytem nadzieję, że trudności, 
jakie do tej pory istnieją jeszcze w tej dziedzinie, 
zostaną wkrótce usunięte I że oczekiwane w tym 
wypadku porozumienie w sprawie wzajemnych 
stosunków zaspodarczych umożliwi wyrównanie 
istniejących przeciwieństw również w innych dzie- 


współpracy. 


i dzinach, a tem samem wpłynie na dalszą popra- 


wę stosunków sasledzkich między Nienicami a 
Polską. 

Tegoż dnia rząd niemiecki zlożył do rąk polskie- 
go charge d'affaires w Berlinic p. Wyszyńskiego 
rotę, stanowiącą odpowiedź na notę rządu pol- 
skiego z 11 czerwca r. b. w sprawie rokowań pol- 
sko-niemleckich o traktat handlowy. Ta nota nie- 
miecka stwarza podstawę do wznowienia tych 
rokowań. 

Niemała w tem jesi zasluga przychylnie wzgłę- 
dem Polski usposobionezo posła niemieckiego w 
Warszawie p. Rauschera, którego staraniom u rzą- 
du niemieckiego zawdzięczyć należy tak szybkie 
załatwienie tej sprawy. Starania jego napotkały 
u rządu Mullera na gruni podalny i, jak zaraz 
po zwycięstwie wyborczem sucialistów niemicc- 
kich przewidzieliśmy, rokowania o traktat handlo- 
między Polską a Niemcami zostają teraz 
wznowione z obustronną wolą zawarcia traktatu. 

—000>— 
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Niech żyje zjednoczona Europa! 


Made Niemcy wyciągają braterską dłoń ku młodej Folsce 


Równocześnie 
międzynarodowego kongresu pokoju 
w Warszawie, odbywały się obrady 
międzynarodowej kanieręucji młodzie- 
ży przy licznym udziałe ugrupowań S0- 
cialistycznych. 

W czasie obrad wysłosił zauuprowi- 
zowane przemówienie jeden z wybit- 
nych pacyfistów w Królewcu p. Haus 
Godwin Grimm. Przemówienie to dla 
scharakieryzawania poglądów nurtu- 
jących wśród młodzieży postępowe] w 
Niemczech podajemy poniżej w do- 
slownein brzmieniu: 

Jeżeli jako reprezentant mlodzieży niemieckiej 
biorącej udział w Kongresie zabieram glos, choć 
już tyle pięknych mów dziś wieczór wygłoszone, 
to czynię to jedynie i wylącznie z uczucia szczerej 
wdzięczności dla naszych polskich gospodarzy. 

Przeważna część delegatów młodzieży nicmiec- 
kiej pochodzi z Królewca, rodzinnego miasta Im- 
manuela Kanta; Kanta, który dal światu książkę 
„O wiecznym pokoju“. Czując się rodakami 
E. T. A. Hofimanna i Herdera. wielkich aposto- 
łów humanitaryzmu, witamy z nabożeństwem i 
zachwytem ojczyznę Mickiewicza, Słowackiego, 
Krasińskiego. Nie są nam obcy, ci najwięksi wie- 
szcze prawdziwej Polski — ich słowa przemawiają 
do nas donośnie 1 tego samego się domagają, co 
i nasz Kant, Hoffmann i Herder. I jedni 1 drudzy 
są obywatelami uniwersainej rzeczypospmtej nie- 
zależnych umysłów, nieznajątci celnych | pasz- 
portowych granic! 

Przed kilku godzinami, my młodzi Niemcy, sia- 
liśmy nad grobem Nicznancgu polskiego żołnierza. 
Nigdy jeszcze nic odczuwaliśniy tego tak silnie, 
że ten płomień jest dla nas uponisieniem I jest za- 
razem dla nas żądaniem, byśmy nigdy nie zapom- 
nieli o tych milionach. które masmni spoczywają 
w iysiącach grobów na pobniowiskach wolny 
światowej, — żebyśmy nigdy nie zapomnieli, że 
idea Ligi narodów wyrosła z uajpotwoeniejszej olia 
ry krwi, jaką kiedykolwiek ludzkość bażkowi na- 
cjonalizimu w ofierze złożyła: żądaniem — byśmy 
zawsze byli gotowi wszełhiemi siłami, wszejkiemi 
środkami, jaklemi rozporządzamy przeszkodzić po- 


z otwarciem XXVI. | wrołowi taklego masowego samobójstwa młodaj 


gemeracji ludzkości! 

Że nigdy nie przesłyszymy tego napomnienia, 
że temu żądaniu zadość uczynimy — to ślubowa- 
liśmy sobie my miedzi reprezentanci nowych Nle- 
miec na grobie Nicznanego polskicgo żolnierza. 

My młodzi, którzy jesicśmy pełni odwagi i za- 
palu, pełni ognia i ochoty do czynu chcemy się 
całkowicie poświęcić temu wielkiemu dziełu wy- 
zwołełia ludzkości. Zdajemy sobie jasno sprawę 
z łrudności, które się nam przeciwstawi: 0l- 
brzymie góry nienawiści i nieporozumienia, żądzy 
pźnowania I jarzma piętrzą się przed nami, te góry 
musimy przekroczyć. 

- To wyście nam wskazali drogę, wy. coście po= 
deszli latami jednak suą woli i umysłem jesteście 
młodymi wodzami międzynarodowego pacyfizmu. 
Za to Wam dziękuje młodzież odradzającej się Eu- 
topy! 

Postępujemy naprzód! Ze wszystkich dolin nasz 
mochód prze ku górom! 

Przyjaciele, nie patrzmy na dól! — nie patrzmy 
za siebie! Zawrót głowy i strach przed glębiami. 
z których wyszliśmy, strąciłby nas w przepaść. 
Pod nami, za naml leżą tysiące lat harbarzyń- 
stwa | krwi, ale przed nami, nad nami leży cel — 
spełnienie, radosna przyszłość! 

Przyszłością dla nas jest zgodna niepodzielna 
Europa! Przed stu laty już się zapowiadała jako 
Święte przymierze narodów przeciwko bezboźnej 
zmowie tyranów. Już wówczas „młode Niemcy" 
podawały przyjazną dloń „młodej Połsce", „mło- 
dym Włochom”, .inłodej Szwajcari“. Mazzini, 
Mickiewicz, Karol Ludwik Folien i Buonarotti już 
wówczas proklamowali „młodą Europę" wolności, 
równości. braterstwa... 

A późnici w czasie rzezi światowci zdawało się, 
że myśl jedności europejskiej skonała wśród huku 
dział i bonb, w żółio-zielonych zasłonach gazów 
„trujących. 

Lecz my chcemy, by na nown żyła! Przez na- 
szą wolę, przez nasz czyn! Tak wltają miode Nilom- 
cy, młodą Peiskę, tak witamy my młodzi starych 
bojowników, — tak witamy niy wielką ojczyznę. 
jaką chcemy sobie wywalczyć. Niech żyje wołna, 
zjednoczona Europa! 


Jeden z powodów zbrojeń w Europie 


Traktat wersalski nałożył ua Niemcy obowiązek i mulcem na możliwą chęć Niemicc zaatakowania 


przeprowadzenia zupełnego ruzbrojenia się, pozo- 
stawiając um tyiko pod bromią 100 tysięcy ludzi 
i to zwerbowanych do służby ochotniczej z wy- 
kluczeniem obowiązkowej służby. Takisam obo- 
wiązek nałożyły traktaty w St. Geruain i Trianon 
ua Austrie, Wegry i Bmgarię, gdzie liczba wojska 
stałego została skontyngentowana ma drobne ilo- 
Ści. 

Państwa zwycięskie przyjęły na siebie w trak- 
tatach obowiązek przeprowadzenia stopmowego 
rozbrojenia. lak to wygląda w rzeczywistości, 
wiadomo powszechnie: armie, przygotowacla | wy- 
nalazki wojenne sa teraz większe niż przed r. 1914. 
Usprawicdliwia się ten stan tem, że przed rozbra- 
ieniem musi nastąpić bezpieczeństwo, a ponieważ 
Żadne państwo nie czuje się hezpiecznam, więc 
musi samo się zbroić i musi zawierać sojusze z 
również uzbrojonemi państwami. 

Śwtuacja więc, jak widać, jest bez wyjścia. 
Trudno zdefinjować, co znaczy bezpieczeństwo. 
Francja up., która ma lednego tylko mażliwezo 
przeciwnika: Niemcy, nie uważa się za bezpiecz- 
ną. mino że Niemcy są rozbrojone i mimo, że ma 
układem łocarneńskim zagwarantowane przez An- 
gije bezpieczeństwo. 

Spoglądając na ten stan rzeczy, nie można się 
dziwić, że wszystkle konferencje rozbrojenkowe 
nle doprowadzły do żadnego razultatu. Doplero 
przed paru dniami Briand wyjaśnił, że zbrojenia 
pozostają w ścisłej zależności od bezpieczeństwa, 
a czy i w jakim stopniu ono istnieje, jest rzeczą 
indywidualnego osądzenia. Francja np. nie czuje 
się mimo Locarna bezpieczną : dlatego potęguie 
swe bezpieczeństwo okupacją Nadrenji. 

Taki jest pogląd państwa burżuazyjnego i polij- 
tyka burżnazyjnego. jakim obecnie jest Briand. 
A chodzi tu o rzecz nader aktualną, wiadomo bo- 
wiem, iż spi zniesienia okupacji nle schodzi 


nas. Istnieje dla Polski jedna tylko możliwość zgo- 
dzenia się na zniesienie okupacji (a ile Francja 
będzie o zgodę pytala, mianowicie, jeżeli Niemcy 
zawrą Locarno wschodnie. To jest, jak dotycł- 
czas, marzenie, gdyż Niemcy wcale nie wyrzec- 
kają się dążenia do zmiany swci granlcy z Polską. 
zastrzegając się naturalnie, że dążą do tego tylko 
na drodze pokojowej. 

Koniec końców - niema bezpieczeństwa, zo- 
staje utrzynianą okupacja Nadrenji, ti. niema jej 
zniesienia przed ustalonym w traktacie wersalskim 
terminem 1935 r. Jakie znaczenie ma ta okupacja, 
jakie z nici wynikają klęski, jaki ona ma związek 
ze zbrojeniami, dosadnie wszystko to określił tow. 
Vandervelde w helziiskim parlamencie w dniu 6 
bm. A jest on do omówienia tej sprawy najbar- 
dziej kompetentny, gdyż jako minister spraw za- 
granicznych Belgii podpisał traktat wersalski i — 
co ważniejsze — był tym ministrem w zabinecle 
koalicyjnym, w którym obok socjalistów zasiadali 
klerykali i fiberali. 

Tow. Wamdervelde stwierdzi! przedewszyst- 
kiem, że ostatnie wybory w Niemczech 1 powsta- 
mie gabinetu Millera spowodowało zmianę uspo- 
sobienia wobec Niemiec: można mieć do nich zau- 
fanie. Z tego powodu można — mówi tow. Van- 
dervelde dałej — zrobić giest odnośnie da znie- 
sienia okupacji Nadrenii, który, me naruszając zo- 


; bowiązań memieckich, wyrzeka się jednak zasta- 


2 porządku dzieniego wszelkich rozmów politycz- . 


nych tak dalece, że nawet polski minister spraw 
zagranicznych uważał za patrzebne zabrać w niej 
glos. [Ha Polski sprawa przedstawia się tak, że 
francuska arnila nkubacyjna w Nadrenii jest ha- 


wu (u. okupawanego kraju). Zniesienie okupacji 
drugiej strefy nadreńskiej już z końcem br. by- 
loby ziestem pacieszającym, który Belgji nie nie 
kosztowałby. przeciwnie — przyniósłby korzyści. 
Utrzymanie Okupacji Nadrenjl oznacza kontynua- 
wanie zbrojeń w całej Europle. Gdyby Nadrenia 
została opróżniona. znikłaby konieczność zbrojeń, 

Tak mówi socjałlsta, który reprezentuje intere- 
sy swego kraju. a zarazem -- jak my wszyscy — 
w zbrojeniach widzi naiwiększe nleszczęście Eu- 
ropy i źródło przyszłych staré Tosamo zreszią 
stanowiska zajmuje potężna socjalna demokracja 
Belgiji. którei orgau „La Peupie" po dekiaracji 
Miillera w Reichstagu pisała: „Ca Müller p 


dział o Nadrenii i o rozbrojeniu, zasługuje na naj- 
większą uwagę rządowej bylci ententy. Muller ma 
zupeł:ią rację. przypominając państwoni okupacy|- 
nym {Franc} i Belgii) zobowiązania, że strefa nad- 
reńska must być w przyszłym roku wolna. Pa Lo- 
carnie, po wstąpieniu Niemiec do Ligi narodów, 
pa wszystkich słowach o wzajcninem zoliżenii, po 
nakcie Kelloza —- utrzymanie okupacji Nadrenii 
niema żadnego moralnego uzasudnienia, a przede- 
wszystkiem nic mają z nici państwa okupacyjne 
żadnej korzyści. Onróżnienie byłoby dla nich czy- 
nem wspaniałomyślnyn. który maloby ic hószto- 
wał, a w każdym razic byloby  nailnadrzejszą 
nolityką,'. 

1 my w artykule, onawiajscym stanowiska Pol- 
ski wobec tej okupacji, zajęliśmy tosamo słanowi- 
sko. Jest ano dla interesów palskich nieszkodliwe, 
a dla sprawy rozbrojenia pużyleczne, li. 


UWAGI 


a 
„Jak „Naprzód“ broni bandytów 


i złodziei“ 


„BLAGIEREK ILUSTROWANY" — OBROŃCA 
TORTUR 


Pod powyższym lytulem zaniicści! wczorajszy 
„Blazierek krakowski” napastliwy artykuł, skie- 
towany przeciwko PPS, a szczegókiic przeciwko 
„Naprzodowi* za naszą rzekomą obronę nbandy- 
wm i ułoćaaę Atak „Blazierka” wywolalą nasza 
notatka z przed kiłku dni, w której napiętnowaliś- 
my postępowanie po! państwowej w Wajniczu, 
ktora — jak nam doniósł nasz wiarygodny infor- 
mator — blie aresztowanych. 

„Błagierek" nic siląc się nawet na sprostowanie 
zarzuconego przez nas policji w Wojniczu faktu 
bicła aresztowanych. przekręca kota do góry no- 
Rami į rzuca się nam do łydek z tej avji, że pobici 
pczez policję są rzekoino — jak się wyraża „Bla- 
gierek“ — „znanymi bandytami". „Kochany Bla- 
gierek” nie może oczywiście pojąć rzeczy tak pro- 
stej, że nie chodzi a to, kogo policja bije, ale u to, 
ze policja wogóle bije.. Jest w tym wypadku rze- 
czą także najzupelniej obojętną czy pobici przez 
policję są czytelnikami dajmy na to „łayierka”, 
czy też członkami organizacii socialistycznej, jak 
to utrzymuje „Blagierek* — chodzi howiem — 
podkreślamy io po raz drugi — o sam iskt hicla 
aresztowanych przez policję państwową, nie zaś 
o to, za co ich policja bije i me o to, jakie przeka- 
nania polityczne mają pobici! 

Ale „Blazierek* tego nie jest w stanie zrozumieć. 
Stając na poziomie umysłowym „Blagierka”, mu- 
sielibyśmy wszystkie usiłowania reforiwy pra- 
cedury karnej i metod śledczych, a więc np. walkę 
jaka na początku wieku XIX wypowiedział lortu- 
rom, zadawanym więźniom, twórca nowaczestiei 
kryminologii Beccaria, nazwać równie — „obroną 
bandytów i złodzieji"... Pocieszając się więc tem, 
że jako „obrońcy bandytów 1 złodzieji”, jesteśmy 
w dobrem towarzystwie, pozwalamy wielkodisz- 
nie „Kochanemu Blagierkowi* wściekać się na nas, 
pozostawiając mu w zamiai pełne prawo do na- 
zywania się — obrońcą tortur | wszelkich inkwi. 
zycyj... 


Rozbudowa ustawodawstwa 
społecznego w Niemczech 


Frakcja socjalistyczna parlamentu miemieckiego 
zgłosiła szereg wałosków ustawowych, dotyczą- 
cych dalszej rozhudowy ustawodawstwa społecz- 
nego. | tak przedłożyli socjaliści niemieccy nowy 
projekt ustawy o Ochronie pracy, lącznie z ochro- 
ną pracy w górnictwie; projekt ustawy, normula- 
cel warunki pracy I płacy marynarzy; projekt u- 
stawy a szkołach zawodowych i dokształcaniu 
nczniów i czeladników; projekt ustawy o ramo- 
we] umowie zblorowej; projekt ustawy © umowła 
© pracę; oraz projekt ustawy o służbłe domowej. 

W dziedzinie opleki nad macleżyństwam doma- 
gają się socjaMści niemieccy rozciągnięcia mocy 
obowiązującej ustawy o opiece nad kobietami cie- 
żarnemi, na robotnice rolne oraz służące, 

Dałsze projekty ustawowe socjałlstów niemiec- 
kich w dziedzinie ubezpieczenia społecznego dążą 
do dalszego jeszcze zdemokratyzowania tych in- 
stytucyj. przez wzmocnienie wplywu ubezpieczq- 
nych na kierownictwa zakladów ubezpieczenio- 
wych. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK: 


aN 
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Braterstwo proletarjatu Polski i Austrji 


Polscy towarzysze zamieszkali w Wiedniu o swych towarzyszach austrjackich 


Otrzymaliśmy następującą odezwe polskie] z0- 
cjalnu - demokratycznej orgauizacii „Prołećariat” 
w Wiedniu: 

W dziesiątym roku smydzielności Państwa Pol- 
skicgo. liczącego 30 milionów ludnaści — robotnik 
polsh; w Wiedniu śledzi z prawdziwą dumą í fa- 
dością rezwój I wzrost kłasy pracującej w Poisce. 

Niewielka, ba tylka 6 i póź miljonów ludności li- 
Cząca Alstrja, ciężkie ma warunki Życia. Ale j tu 
nadzieja lepszej przyszłości opanowuje nas wszy- 
stkich świadków i wspólprzcowników nieustają- 
cego postępu austrjazkiej partji socialno-deiokra- 
tycznej i niezrównanegu dziela socjalnego gminy 
miasta Wiednia. 

W walce o byt opuściiie.ny Polske — jesteśmy 
jednak szczęśliwi, że nas los zawiócł do kraju jed- 
ności klasy robotniezcj, będące! chlubą i wzorem 
całej międzynarodówki 

l tak nietylko narodowy. lccz i międzynarodowy 
duch łączności proletariatu wszystkich krajów. rak 
go zgłosili najwięksi myślicizic i ojcowie socjaiizmu 
Marx i Engels. wzmaga w nas uczucie wspólnoty 
do brac Polsce i po za jej granicami. 


Dążeniem naszem jest zbliżenie się towarzy* 
Szów w Polsce do bratniej partii austriackiej 
W iym cciu uważamy za konieczie stworzenie 
wspólpracy między tutejszą kolonią polską a brać- 
mi w kraju. 

Podstawą tego stanowić musi wzmocnienie u- 
czucia braterstna i wspólnoty robotników pol- 
skich na gruncie wiedeńskim. 

Żywolie sprawy robotnika polskiego, pracują- 
cego czy to umysłowo, czy to fizycznie. kwestie 


życiowe kolonii polskiej, konieczność wypowic- | 


dzenia się a warunkach i slosunkacli tutejszych 
skłaniają nas do wypełnienia braku, od dawna da- 
jącezo się odczuwać — do założenia wi 
sma pod tytułem „Robotnik Wiedeński 
Zapraszamy więc serdecznie wszystkicii powo- 
lanych i świadomych celu do czynnej współpracy 
dla dobra ogólnei sprawy hudu pracującega. 
Redakcja czasopisma 
„Robotnik Wiedeński", 
czasopismo polskiej socj-dem. orga- 
nizacji „Prołetariat" w Wiedniu. 
Adres: Wien X, Laxenbergerstrasse 8—10. 


Jak sie odgraża Korfanty 


Korlanty — qd chwili, gay wyrek sądu mar- 
Szalkowskiego pozrąży zo w opinii publicznej — 
stał się jakby .ropieiącyta wYzodem na ciele cha- 
deci. Tymczasem chadrcki: wladze partyjie sla- 
rały się możliwie odwracać od niego wzrok stój 
i chronić powonienie, qy'eby uniknąć Jakieś decy- 
zj: w jego sprawie... Stn taki rie mógl jednak 
trwać zbyt dlugo: 3a samym Śląsku doszło da 
rozłamu — w Sejmie zaś korianiczycy tworzyli, 
jakby osobistą gwardję p. Koriantezu, nie podpo- 
rządkująca się centralny:1 inslancjom chadecki: 

Doszło do iego. że na Siąska oubywały się wal- 
ne zjazdy roźwalonej ua dwie części chadecji, któ- 
re wzajem obsypywaly się zarzutami i mianem 
samozwaństwa. 

Zzewnatrz czerpal Korfaniy poparcie tylo Z 
„Głosu Narodu“ — zresztą malu inteligentne. sko- 
ro ten dziennik podawal naprzemian informacje 
antykorfanckie i korfanokie — w tych drugich pro- 
stując z oburzeniem pierwsze... 

Poza tem „Głos Narodu“ przygotowywa! opiiję. 
że koniec końców władze naczelne ChD dojdą do 
pojednania z Korfantym, że senator ks. Ałbręcht, 
wysłany jako wysoki komisarz chadecji dla zba- 
dania na miejscu stosunków, przechyia się na stro- 
nę Korfantego... — Tymczasem „dawna gwiazda” 
przewodnia chadeków, zamiast reha 
la uznana za spadające czy upadla. z któ 
lusów wiązać chadecja nic chce! P. Koria 
usuwa ze Swego grona. 

A Korianty, co czyni? 


PRZEGLĄD LITERACKI 


-e 
Dobra powieść 
Si 
Kazimierz L ki: PAŃSTEWKO. 

Gebethuer i Wolfi (str. 330). 

I oto jeszcze jedna opowieść wojenna. Muożą 
się one w ostatnich latach, jak grzyby po deszczu. 
Zdawałoby się, że umysł ludzki nie jest w stanie 
oderwać wzruku ud krwawej zjawy przeszlości, 
ŻE rozkoszujc się zatrutym wyziewem milionów 
pomordowanych, obojęme w imię sobkostwa czy 
idei. Warlość życia ludzkiego Spełzła do zera i do 
dziś dnia waga naszego odczucia cudzej Śmierci 
nie powróciła do równowagi. A może w pokoleniu 
wychawanem na gwałcie i rozboju, karinionem 
prostytuoją ideową me powróci aż do śmierci? 
Gangrena bowiem nie da się tak latwo usunąć, 
toczy ciału i serce. 

Książka p. Leczyckiezo odbiega od innych ga- 
wę wojennych. Przedewszystkiem temat jej zna- 
cznie obszerniejszy, niż zwykle w tego rodzaju 
utworach. Nie są to już lużue cpizody z jakiegoś 
odciuka iroutowezo, czy rozdrobnione przygody 
na ierenach okupowanych. Wprawdzie książka 
ma wyraźnie charakter kalekioskopu. jci obrazy 
są oderwane. płyline, przychodzą i znikają, ustę- 
Dując niicjsca nowym, nie stojący"n z niemi napo- 
zór w żadnym związku treściowym, alc jest łk 
który wszystkie rozbite epizody zespala w iedną. 
Ogata i zróżniczhowaną. cajość. 


Zarządowi głównemu chadecji odpisuje po swo- 

jemu w „Poloni 

«Jeśli Zarząd Główny ChD. w motywach 

swej uchwały. imnic dotyczącej. z łekka i bar- 

dza oględnie potrąca takżż "momenty natury 

snoralnej, to liczy wldocznie na mą przyzwoi. 
tość. 

„Jednakże pozwalam sobie przestrzec Za- 
rząd Główny przed daiszem zapuszczaniem 
się w dziedzinę moralności pubłicznej, aby 
nmic nie zmusił do oświelienla moralności nic- 
których członków Zarządu Głównego | lo tych 
którzy byli złównymi iuiciatoram: i propaga- 
torami ostatnich posunięć jazo w stosunkn do 
śląskiej ChD, a w szczególności do mnie". 

Kapitalna jest stylizacja tej sreżby! Fan Koriuu- 
ty sam przestrzega, Że liczyć ua jego przyewoi- 
tość — to naiwność — aż niepizyzwoita: 

Jeżeliby zatem władze chadcckie chciały 
świellać jego niaralność — ou może zaraz zgasić 
te zapaly i dowieść, że xociul zrzyganiał gain 
wi. 

Groźba ta trochę swęd 
Keorianty sam przecie zasirzcgł się. żeby Żadnych 
zludzeń ca do jego dżentelc:eństwa nie miano! 

Zachodzi pylanie. x Zarzadzie główny 
chadecji ulękna s . Że p. Korfanty pick- 
nem za nadobne odpłac.ż | czy ve moralność p. 
Korfantego zapuszęzą zasłonę? 

—000— 


j szaułażem.. Ale pan 


Motywem stopu nie jest, jak wydajc się na 
pierwszy rzut oka, osoba „boliatera" Lipskiczo. 
Lipski jest jednym z pionków toczącej się akcji. 
Ani jcgo charakter. niezdecydowany. bes zarysu 
energji, czy rzutkości, au: jego uczuciowość, dziw- 
nie mdła 1 nieprodukfywena, nic mogą uczylić ga 
„czemś”. Autor nie pókwapil się też o przetwo- 
rzenie tego malerjalu ludzkiego w sprężylię wy- 
padków, czyniąc z postaci Lipskiego jedynie 
skromną flgurynkę, którą, plącząc się między wy- 
padkami woielmenii, częsta gęsto nawet z korzy- 
ścią dla ich rozwoju, stanowi nle wiążącą poszcze- 
zółne epizody w całość kompozycyłną. lo jednak 
nie wystarcza. 

Powieść wymaga spoidła wewnętrznego. tre- 
śclowego. ] tego nie brak. Jest ono iednak bezoso- 
bowem. Spójnic tę nadaje obraz tworzącei się Pol- 
ski, który jest niejako kanwą, podłożem, dla roz- 
wijających się przed naszemi oczyma wypadków. 

Formalnie dwle cechy przykuwają uwagę czy- 
telnika. Przedcwszystkiem niezwykły spokój epic- 
ki Bczwzględta przedmiutowość nie została w 
całej, obiętościowo tak obszernej powieści, anl raz 
zachwiana, Ogromny spokój wszystkich oplsów, 
nie wyłączając tych, w których grzmi budząca 
się rewolucja, wprost irapujc. Przytem nie można 
powiedzieć, aby powieść była monotonna. 

Różnorodność uczi barw miejscowych i plc- 
micunych została w niej doskonałe uchwycona i 
oddana piastycznic. Znajdziemy tn i dworek wiej- 
ski, i „czerwonych“, konspiracyjne zrzeszenia mło- 
dzieży i pruskie wiczicnie — iście słowi 
Iyment i y krew obras okrutnej rzezi. 


| 


Kaszel, Chryp`a. 
zaratarzenie gardła 
i oskrzeli 


Tabletki „EMS 
MAGISTRA KLAWE 


ktora dziąki apocjaluym sposobom przyrządzana (akty* 
je) dają przy rozpuszczeniu w wodzie rozczyn 
możliwie zbliżony do świeżej wody ualuralnej. 
Otrzymać można w każdej apłeco i drogerji. 


Wiadomości poniyczne 


NOWI KONSUŁOWIE 

GpPrczydent Rzeczypospolitej udzielił txcquatur 
następującym konsulom: p. Marjan Wallet hono- 
rowy konsul republiki Peru w Krakowie, p. Mar- 
cin Szarski honorowy konsul belgijski we Lwo- 
wie, p. G. C. M. Martin konsul francuski wc Lwo- 
wie i p. M. M. Scheskin konsul honorowy republi- 
ki Honduras w Warszawie. 


PRACE NIEMIECKIEGO PARLAMENTU 

Reichstag. który ua posiedzeniu środowem za- 
latwił sprawę ustawy o ubezpieczcliu dla bezro- 
bołnych, zbierze się w czwariek i w piątek na 
ostatnie posiedzenia płenarne, na którem ma być 
załatwiona sprawa ustawy o amnestj| | ustawa o 
obniżenlu podatku zarobkowego. Po  załalwieniu 
tych spraw Reichstag zamknie swą sesje. Sprawa 
uchwalonego przez radę państwa Rzeszy projektu 
ustawy o Święcie narodowem nie wejdzie, weding 
informacji prasy dzisiejszej. ua płenum obrad o- 
hecnej sesil. 


KONWEŃCJA W SPRAWIE ZNIESIENIA 
ZAKAZÓW PRZYWOZU I WYWOZU 
Genewa. 12 lipca (PAT). Wiceminister Doleżal 
podpisał w środę w imieniu rządu polskiego akt 
uzupełniający do konwencji w sprawie zniesienia 
zakazu przywozu i wywozu Oraz konwencję w 
sprawic wywozu kości i skór. Pierwszy z tych 2 
aktów Polska podpisała w szercgu 27 pańslw cu- 
ropeiskich i poza -europejskiel, drugi podpisalo 
lącznie z Polską 17 państw europejskich. 


ANTYSEMITYZM W ROSJI SOWIECKIEJ 

Żydowska Agencja Tel. donosi, że oficjaluy or- 
Ran czerwonej armji , Krasnaja Gazeta" przytacza 
liczne objawy antysemityzmu w czerwonej armii 
„Krasnaja Gazeta” żąda od dowódców, ahy podjęli 
środki w celu zwalczania tych objawów w armii 
czerwonej. 


Towarzysze! Pamjętajcie 
o funduszu prasowym! 


wszystko to stonowane, niezależne od uczuć i po- 
rywów autora, niby obraz rzucony mna srebrny 
ekran, do którego autor, chociażby i chciał, wmie- 
szać się nle może... Życie kroczy ohok niego, two- 
rzy | mszczy, on zaś jest tylko skromnym obser- 
watorem 1 sprawozdawcą. 


Jedną jedyna tylko cechę podmiotowości spa- 
tykamy w powieści i ta nie psujące epicznośći 
obrazu, wystarczy, aby nas do autura metylko 
przychylnie usposobić, ale wręcz rozserdecznić. 
Jest to niezwykła na dzisiejsze czasy toleralicja, 
tolerancja dla wszystkiego i Ula wszystkich. Tak 
kulturalnego, pelncgo zrozumienia i wyrozumic- 
nia, spojrzenia na Świat i ludzi i rzeczy prawie 
dziś nie spotykamy. P. Leczycki nie rzuca się na 
nikogo i na nic, nie oburza, nie prawi kazań, me 
umoralnia, nie łamie rąk, nie owija się w toge pel- 
nego godności sędziego. Przyjmuje wypadki bez- 
pośrednio, jaka rzeczywistość, kłóra raz dokona- 
na odstąć się nie może, a nawet w najgorszem 
szuka stron jasnych, nic kryjąc przy tem cienin. 
który kroczy za najlepszem... Nawet tani, gdzie 
trudno byłoby powsłrzymać się od sarkazmu, u- 
śmiccha się tylko, ule me ironitznie, raczej jakoś 
ciepło, rozumiiciąca i w, baczająco. 

Gdy do cechy epiezności dodamy icszcze drugi 
zastanawiający czytnik formalny — język powiec- 
zrozumiemy łatwe, że nod pscudonimem (7) 

się albo pow iopisurz doświadczony, albo 
ale niezwykły, lalem, któremu ntu- 
rrzyszlość. 


kry 
talem młody. 


żnua rokować 


lgnacy Schreiber, 


Amnestja w Niemczech 


Komisja prawnicza Reichstagu na posiedzeniu 
śrolowemi przyjęia wszystkiemi głosaini przeciw 
glasom przedstawicieli bawarskiej partji ludowej 
wspólny projekt ustawy o unmesti, wniesiony 
przez partje rządowe. 

Według przyjętego projektu ustawy, aumizstja 
objąć ina wyroki prawomocne sądów Rzeszy i si- 
dów krajowych za przestępstwa polityczne, jak 
również wyroki sądów wojskowych za przestęp- 
stwa wojskowe, które do października 1920 raku 
uzyskały prawomocność. Z pod amuestji wyłą- 
czone być mają sprawy o zdradę państwa i ta- 
jcmnic wojskowych, jeśli czynu przestępczego ig 
konano, dla korzyści osoblstych, następnie zam 
chy na życie oraz przestępstwa, których dokona 
nie związane było z zabójstwem. Kary za za:na- 
chy na życie mają zostać złagodzone, kara wię- 
zienia będzie obniżona do połowy z zamlaną na 
zwykłe więzienie. Dożywotnie ciężkic więzienie 
ma zostać zamienione na siedmio i pół letnie wig- 


Równocześnie komisja przyjęła rezolucję, wży- 
wałącą rząd Rzeszy do zalecenia rządom krajo- 
wym, aby przy ulaskawiemiach uwzziędniały 
wszystkie przestępstwa, kióre dokonane zastały 
na podłożu socjalnem lub też w czasie strajków. 

Minister sprawieuliwości Kotl, uzasadniając 
projekt ustawy, oświadczył, Że ammestja obecna 
zaznaczyć ma mowy okres w życiu Niemlec i że 
chodzi o to, aby przestępstwa dokonane w prze- 
szłości, nie obciążaly przyszłego rozwoju pań- 
siwa. 

Wnioski komunistów, Uoimagające się rozsze- 
rzenła amnestji na wszystkie przestępstwa, ża- 
równa polityczne jak socjałne, z okresu wojny, iak 
również wniosek macionalistów, dmnazający się 
żupelnego uwolnienia od kary uczestników t. zw. 
mordów kapturowych, zostały odrzucone. 


Z ruchu socjalistyczneś6 


-ro 
WIEC TOW. CZAPIŃSKIEGO W TARNOWIE 
W nledzicię | bm. odbyło się w Tarnowie na 

placu przed Doniem Robotuiczym zgromadzenie 

publiczne PPS, na które przybyło około tysiąca 
robotników i chłopów z okałicznych wsi. Zagaił 
tow, Ryza, do prczydjum wybrano tow. Kaspra 

Giolkosza, Dobrowolskiego, Bączka i Teodora Sim 

chego. Obszerny referat o pracach klubu PPS w 

czasie ubieziej sesji sejmowej wyzłosił tow. posel 

Czapiński. — Przemawia! dalej tow. poseł Adam 

Ciotkosz, poczem udzielono głosu pewnemu młodo 

cianemu komuniście klóry powtarzał oklepane za- 

rzuty pod adrkem PPS. Oburzeni zgromadzeni nie 
pozwolili mu dokończyć przemówienia i przegnali 
go z wiecu. Przez aklamacje przyjęto rezolucję, 
wyrażającą zaufanie klubowi posłów PPS. 
WiECE TOW POSŁA CIOŁKOSZA 

W niedzielę 8 bm. odbył się w Dębicy wiec PPS 
Sala miejscowego kinoteairu była przepełniona. 
Zagaił tow. Prokopowicz, przewodniczył tow. So- 
bociński. Tow. poseł Ciolkosz w dłuższem prze- 
mówieniu zobrazowal prace klubu PPS w Sejmie. 
Ostatni wywiad marszałka Piłsudskiego spotkał 
się z oburzeniem i potępienicin zebranych. Jedno- 
myślnic przyjęto uchwałę. wyrażającą uznanie i 
poparcie dla klubu poslów PPS. 

Tegoż dnia popołudniu odbyło się zgromadzenie 
publiczne PPS w Lublnce (powiat Tarnów). Prze- 
wodniczył tow. Piotr Bijak, referował tow. poseł 
Ciałkosz. W obszernej dyskusji omówiono bolącz- 
ki i potrzeby ludności miejscowej. W ubogiej tej 
wiosce górskiej PPS znalazła zaufanie dużej czę- 
ści chłopów, którzy garną się pod czerwone sztan- 
dary. 


POSTĘPY ORGANIZACYJNE PPS 
W GORLICKIEM 

W ostatnich dniach adbyło się w Ropie (powiat 
Gorlice) zebranie ludowe w sali Kółka Rolnicze- 
go. Referat polityczny wygłosił tow. Stetan Pe- 
tryla z Grybowa, poczem nasląpiło zebranie Od- 
dzialu robotników drzewnych pod przewodnic- 
twem tow. Króla. — Referat zawodowy wygłosił 
tow. Karo! Witek z Grybowa. W dyskusji poru- 
szono brak opleki ze strony władz dla robotników 
drzewnych i konieczn zorganizowania wszyst- 
kich robotników tart: <h 1 budowlanych w po- 
wiecie porliokin. Napiętnowano również wybryki, 
jakich dan: a się stale bezkarnie posterunkowy 
policji państwowej p. Jaiko. Po uchwaleniu rezo- 
luciu posianow="su w najkrótszym czasie zwołać 
konferencje w starostwie zorlickiem, celem urcgu- 
low ania stosunków tariacznych. W zodzimicj dys- 
kusji vpracowaiw plan stworzenia organizacii na 
only powiat. 


z 
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JESZCZE jeden „nawrócony?“ 


Pod powyższym tytulem donosi „Rabatnik*, że 
znany dramaiurg, publicysta į dziennikarz, ostat- 
nio współpracownik cndeckiej „Qazety Warszaw- 
skiej”, niegdyś, w zamierzchłych czasach, lewico- 
wiec, obecnie znowu zmienił front Ideowy. 

Od dłuższego czasu zauważona brak w „Giaze- 
cie Warszawskiej" felictonów A. N. Przypuszcza- 
no, że bawi na urlopie. Tymczasein okazuje się, 
że na zamówienie p. Kwiatkowskiego, ministra 
tak ziadliwie pizez p. Nowaczyńskiego zwalcza- 
nego rządu, p. Nowaczyński pisze książkę a Gdyni. 

Podobno pamiędzy zamówieniem książki o Qdy- 
ni a zaprzestaniem pisania felietonów przeciwrzą- 
dowych istnieje pewne junclim. 


Z Rady m. Krakowa 


PRAD ELEKTRYCZNY Z JAWORZNA 


Jak już pisaliśmy, we środę Rada m. Krakowa 
zajiiowała się sprawą dustarczelnia prądu elek- 
tryczenzo dla Krakowa z Jaworzna. Po dluźszej 
dyskusji r. m. dr. Ignacy Landau w rzeczowyni 
referacie przedstawił nicwystarczalność ciektrow- 
ni miejskiej w Krakowic. niemożliwość budowy 
nowej elektrowni z braku odpowiednich fundu- 
szów i przedłożył ostatecznie wnioski komisji, tt- 
znając konieczność sprowadzenia prądu z elek- 
trowni w Jaworznie drogą nadpowicirzną. Po 
końcowym referacie r. m. Krzetuskiogo, klúry byl 
przeciw tym wnioskam, wnioski komisji uchwalo- 
no. 

Zaznaczyć należy, że większość radców mici- 
sklch, zabierających glos w dyskusji nad tą spra- 
wą, była przeciw wnioskom komisji, mima to u- 
chwalono pobierać prąd z Jaworzna przeciw pięciu 
ziósom grupy r. m. Krzeluskiego. 

Po udzieleniu przez prezydenta Rollcgo wyjaś- 
nicń na zgłoszone interpelacje na początku obrad, 
posiedzenie zamknięto po zodzinie 10 wieczór. 


Z życia robotniczego 


ZEBRANIE GÓRNIKÓW W WIELICZCE 


W uiedzielę $ bm. odbylo się w Wieliczce walne 
zebranie azłonków Oddziału Centralnego Związku 
Górników.YZebranie zagaił tow. Tatara, kióry po- 
wołał do prezydjum towarzyszów Jagłę t Lach- 
mana. Sprawozdanie udministracyjne składał tow. 
Tatara, jako dotychczasowy prdzes Oddziału zwią- 
zku | Rady kopalnianej. W okresie sprawozdaw- 
czym odbyto 165 interwencyj w różnych sprawach 
robatniczych u władz. Listów i podań wysłano 
153. Korespondencyj umieszczono w .Naprzodzie” 
bądź w zawodowym piśmie „Górniku“ 51. De- 
monstracyj publicznych i wieców 9. Zgromadzeń 
poufnych i pubficznych w okresie sprawozdaw- 
czym urządzona 22. Konierencyj zawodowych w 
sprawach lokalnych u posłów oraz w minister- 
stwach w sprawach robatniczych razem 23. Posie- 
dzeń Rady Kopalnianej 28. — Ustępujący zarząd 
sprawił sztandar związkowy i urządził odsłonięcie 
tegoż 16 października 1927 r. — Stan naszych 
członków dobrze zorganiźkwanych wynosi mie- 
sięcznie ponad 1200. Procentowo zorganizowanych 
na ogólną liczbę zatrudmonych robotników mamy 
75 procent. 

Następnie tow. Godzik, jako skarbnik Oddziału, 
zdał sprawozdanie kasowe. — Franciszek Gazek, 
jako członek komisji kontrolnej, zdał sprawozda- 
nie z przeprowadzonej kontroli i ośwladczył, iż 
tak książkowość, jak też wszelkie kwity i rachun- 
ki, znajdują się w najlepszym porządku. 

Po dłuższej i rzeczowej dyskusji, w którei prze- 
mawiało kiku towarzyszów, uchwalono Jednogło- 
śnie wotum zaulania ustępującemu zarządowi. 

Następnie tow. Tatara zreferował sprawę, ma- 
jących się odbyć wyborów de Rady kopalnianej, 
poczem ustalono liste kandydatów Centralnego 
Związku Górników. 

Teraz związkowcy powinni sprawę wyborów 
przypilnować, aby przyniosły zwycięstwo Zwią- 
zkowi Górmków i wszystkim robotnikom. 


UZNANIE ŻĄDAŃ ROBOTNICZYCH PRZEZ | 
| 


FIRMĘ „SINAFB3ERGER ł SYNOWIE 
W PODGÓRZU 


Pomiędzy rubo 
jej dyrekcją da 
zumloma. Na kcnieczncji w Inspektoracie pracy. na 
tórcj byli obecni reprczenianci fabryki. delegaci 
robolików oraz przewodniczący Związku tow. 
Bulsiewicz. dyrckcja fabryki uznała słuszność żą- 


dań robotników, przyznala podwyżkę od 15—20 
procent, oraz przyrzekłu przestrzegać ustawę o 
czasie pracy, uznala organizację itd. Wptynie to 
niewątpliwie korzystnie na dalsze wzajemne sto- 
sunki pomiędzy fabryką a robotnikami. 


przegląd gospodarczy 


KSIĄŻKA KURSOWA MIĘDZYNARODOWEGO 
RUCHU TOWARGWEUO 

Dyrekcja kolci państwowyci w Krakowie za- 
wiadamia, że staraniein europejskich zarządów ko- 
leiowych wydano po raz plerwszy książkę kurso- 
wą międzynarodowego ruchu towarowego (Inter- 
nationales Giterkurshuch) ważną gd 15 maja br., 
trójjązyczną (niemiecko-irancusko-włoską), obej- 
mującą zestawienie najkorzystniejszych połączeń 
pociągów towarowych do przewozu przesyłek ca- 
iowagonowych, przy wywozie, przywozie i prze- 
wozie najważniejszemi szlakami kolejowemi. Uka- 
zanie się tego rodzaju wydawnictwa wzbudzi w 
kołach handlowych i przemysłowych oczekiwane 
zainterczowanie, Poszczególne egzemplarze w ce- 
nic równowartości 3 marek niemieckich są do Na« 
bycia w filalnej kasie stacyjnej w Krakowie, któ- 
ra zamiejscowym interesentom prześle za przeka- 
zaniecm pocztowem zamówione czzemplarze. 


GRUPY ZAGRANICZNE NA TARGACH 
WSCHODNICH 

Jedną z nałpoważniejszych grup na Targach 
Wschodnich w roku bieżącym będzie grupa prze- 
inyslu francuskiego, ua którcj ckspotaty zamówlo- 
no dotychczas już około 400 m. kwadratowych 
powłerzciini wystawowej. Oprócz wyrotów tek- 
stylnych, galanteryjnych, rękawiczniczych, grafi- 
cznych i kosmetycznych, Francuzi przywiozą na 
tegoroczne Targi Wschodnie głównie cksponaty 
swego wysoko rozwiniętego przemysłu antomo- 
bitowego, po raz picrwszy zaś wysiąpia z poważ- 
ną kolekcją okazów techniki maszynowej. 

Równie silna będzie grupa austrjucka. która zaj- 
mie około 500 m. kwadratowych w znacznej czę- 
ŝel pod cksponaty dzialu maszynowegu, 

Grupa grecka, organizowana przy sprężystyni 
współudziale grecko-polskiej Izby handlowej w. 
Atenach, wystaw: w roku biczącym wina greckie, 
koryntki i słodycze wschodnie. Instytut państwo- 
wych zakładów koryntkowych w Atenach wystąpł 
w grupie tej ze specialiemi okazami greckie] pro- 
dukcii. 

MIĘDZYNARODOWY TARG W ZAGRZEBIU 
odbędzie się w czasie od 25 sicrpnia da 3 wrze- 
Śnia br. Podczas Targu odbędzie się wystawa ro- 
bót ludowych (stroje, haity, koronki, wyroby ar- 
tysiyczne itd.), wystawa hydła rasowcgo oraz 
Dzień kooperatyw, połączony ż próbami maszyn 
rolniczych. Zdaniem konsulatu generalnego w Za- 
grzebiu pożądanym bylby udzial w Targach Za- 
grzebskich firm polskich, zwiaszcza narzędzi tol- 
niczych, które podczas prób wykazać mogą do- 
skonale swą jakość. Bliższe warunki otrzymać 
mogą zainteresowane firmy w biurze Izby handlo- 
wej i przemysłowej (Długa 1). 


MUMOR I SATYRA 


LOKATOR Z PODDASZA 


Za wolność mieszkań isnaszą ! waszą 
Dziewięć lat z wróblami siedzę na poddaszu, 
Choć tytuł prawny noszę lokatora, 
Mieszkaniem mojem jedna ciasna nora. 
Jakiej w nafichszej nie znajdziesz dziclnicy. 
Przez okno jedyne wszystek kurz z ulicy, 
Której magistrat nawet”lzą nic zrosi, > 
Wiatr mi codziennie jak mannę przynosi. 
Gdy tei rozkoszy przebierze się miara, 
Niebios upustów szumi Niagara, A 
Niepowstrzymany prąd groźny i dziki 
Rozbite niesie garnki i nocniki, 
Tworząc z nich w drodze strąszi'wc zatory- 
Spiętrzone sterczą jeszcze da tej pory 
Jak z pod lodowca wynurzone góry. 
Obok nich zdechłe koty, psy i szczury. 
Żywot swój śmiercią skończywszy tragiczną, 
Woń rozsiewają wkoło balsajniczną, 
A muchy na ich zwłokach żerniące 
Uprzyjemniaią mi letnie miesiące. 
Już to nie brzydzi ani nie przestrasza- 
Przywykłego wkońcu mieszkańca poddasza. 
Józek Fantazja. 


ZAPISUJCIE SIE NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTELU ROBOTNICZEGO 


KRONIKA 


Kraków, 13 tipoa. 


Piesza wycieczka TUR do Ojcowa 


TUR w Krakowie urządza w sobotę 14 bm. wla- 
czór pieszą wycieczkę da Ojcowa. Chcący wziąść 
udział w wycieczce mają się zgłosić do kierownika 
mycleczki tow. Klinka najdalej do platku wleczór 
w sekretariacie OKR przy ul. Duuaiewsklego 5, 
ll. p. od 6—8 wieczór. Wycieczka wyruszy w 50- 
botę dnia 14 bm. punktualnie o godz. ? wieczór 
z przed Domu Robotniczego przy ul. Dunajew- 
skiego L. 5. Udział w wycleczca B ZL; za te pie- 
niądze opędzone będą koszta noclegu i utrzyma- 
nie przez niedzielę w Ojcowie. Wymarśsz z Oj- 
cowa pieszo w niedzielę o godz. 6 wieczór. Za- 
chęcamy młodzież robotniczą, a przeważnie czion- 
ków „Legii“, aby zremjalnie wzięli udzlał w wy- 
cieczce. 

—000— 

PREZ. MINISTRÓW DR. BARTEL W KRAKO- 
WIE. Wczoraj rano przyjechal do Krakowa in- 
cognito z Warszawy prezydent ministrów dr. Bar- 
tel, celem zasiąznięcia porady u jednego z krak. 
lekarzy. Premjer zabawH w Krakowie do wie- 
czora, poczem odjechał do Lwowa. gdzie weźmie 
udzlał w jury dla oceny budowy biblioteki poli- 
techniki Iwowskiej. 

Że Lwowa wraca p. Barief do Warszawy. Dnia 
20 bm. rozpoczyna urlog, który spedzi we Francji. 

PRZYJAZD MIN. MORACZEWSKIEGO DO 
KRAKOWA. Wczora! o godz. 5'52 rano przybył 
do Krakowa min. Moraczewski. Na dworcu ocze- 
kiwali ministra preżcs dyr. rob. publ. inż. Dudek, 
imieniem władz starosta Stańkowski 1 starosta 
mrodzki dr. Siyczeń. Z dworca udal się min. Mo- 
raczewski do Krzysztolorów, gdzie odbył konjic- 
rencję z prez. Dudekicmm. Następnie o guds. IU ra- 
no odlechał na posiedzenie Komitetu odbudowy 
Wawelu do zamku wawelskiego. 

+ EDMUND ŻEGOTA CIĘGLEWICZ, znany po- 
tia i filołog klasyczny, doskonaly tłumacz Ary- 
Stofanesa, zmar| w Krakowie dnia 10 b. m., prze- 
żywszy lat 65. Urodzony w Jaśle w r. 1863, od- 
był an studja filologiczne na Uniwersytecie Ja- 
gielańskim. Brał on żywy udzial w pamiętnym 
ruchu młodzieży krakowskiej, grupującej się w r. 
1889 około czasopisma „Oznisko". Z tych czasów 
datowała sic jego przyjaźń z Kazimierzem Tetina- 
icrem, Franciszkiem Nowickim, Ignacym Daszyń- 
skim i inym! wybitnymi przedstawicielami owc* 
go pokolenia. Przez jakiś czas był profesorem 
zimnazjalnym w Stanislawowie, Jarosławiu, Boch- 
ni I Krakowie, ale porzucił zawód nauczycielski i. 
idąc za swojem zamilowaniem w literaturze i kul- 
turze starożytnej Grecji, a zwłaszcza w twórczo- 
ści Arystofanesa. przełożył jedrnym wierszem sze- 
reg jeno komedyi. jak „Gromiwoja™ („Lysistrata“), 
„Żaby“, 


W jego przekladaclıi był Arystofanes grany na sce- 
nach polskich, zwłaszcza „Gromiwola” miała w 
teatrze krakowskim duże powodzenie. Gdy Polska 
odzyskała niepodległość, Cięglewicz dostał się 
do ukochane! Grecji, mianowany w r. 1920 urzęd- 
nikiem poselstwa polskiego w Atenach. Ale zna- 
lazl się tam w fatalnych warunkach: zdrowie je- 
zo szwankowało oddawna, męczył go reumatyzm, 
a do tego nabawił się w Grecji malarii, nadomiar 
wybuchła wojna grecko-turecka. waluta grecka 
ogromnie spadła, trudno tam było wyżyć chore- 
mu człowiekowi, więc powrócił do Krakowa. Z 
reumatyzmu. który go wprost pokręcił, wyleczył 
Się tu kuracją zapomocą radu. Śmierć zaskoczyła 
go nagle podczas przygotowań do wyjazdu da 
Krynicy. Ubyła z nim znana ji chźrakterystyczna 
Postać z widowni życia kulturalnego Krakowa. 
E H. 

Pogrzeb śp. Edmunda Cięglewicza odbędzie się 
dziś w piątek o godz. 2'4U popol. z kaplicy na 
smientarzu rakowickim. 

AUTOBUS DO RABKI. Polski Związek Tury- 
styczny uruchamia z dniem 13 lipca drugi kurs 
do Rabki a mianowicie: Odjazd z Krakowa o 
zodz. 1730 (5.30 popołudniu) odjazd z Rabki o 
godz. 6.30 rano. 

DR. ROMAN GLASSNER, lekarz rewizyiny kra- 
kows! Kasy chorych, rozpoczyna z dniem 15 
biu. szesciolygodniowy urlop. 

PRZEGLĄD KONI W KRAKOWIE. Magistrat 
krak. wydal obwieszczenie w sprawie przeglądu 
koni urodzonyci w roku 1924 i starszych. Prze- 
Elad rozpocznie się w dniu 14 bm., a w okresie 
jego (rwania zostaną wydane wszystkim koniem 
poddanym przeglądowi „dowody tożsamości ko- 
niat. Przegląd przeprowadzony będzie dla ewi- 
dencji wojskowej, a odbywać się będzie na tar- 
Zowicy końskiej na Zablociu codziennie od B ra- 
no. Bliższe szczególy w obwieszczeniu. 


„Ptaki“, „Chmury“, wydane drukiem, o | 
raz pozostałe w rękopisie „Babie koto“ i inne. | 
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Dalsze rokowania o pożyczkę amerykańską 
dla mizsta Krakowa 


W dniu wczorajszym przybył do Krakowa 
przedstawicie] koncernu bankowego Blair et Comp. 
p. Maud'huy z dwoma sekrelarzami na konferen- 
cie z przedstawiciełami gminy m. Krakowa. Kon- 
feremcja odbyła się w sall przyjęć na 1. piętrze 
przy współudziale wiceprez. Wielgusa (który w 
tym cetu przybył z urlopu). radców miejskich Til- 
fesa, dr. Grossa, dr. Rowińskiego i radcy magistra- 


tu Medweckiego. Konterencja trwala przez cale 
przedpołudnie. QOmawiano główne wylyczne po- 
życzki Jak słychać. gmina pertrakłuje obecnie o 
pożyczkę w wysokości od 4 do 5 rllj. dolarów. 
W jesieni prawdopodobnie dojdą do skutku uklady 
o pożyczkę, która będzie koło paździornika zrcali. 
zowana, 
p, —000— 


Wielki Komitet odbudowy Wawelu 


Wczoraj rozpoczęły się obrady wielkiego ko- 
mitetu odbudowy Wawelu. O godz. 10 rano przy- 
byli do komnat zamkowych na Wawelu minister 
Moraczewski, wojewoda Darowski, przedstawiciel 
kancelarii cywilnej prezydenta państwa Alfons 
Kuc, prez. m. Krakowa inż Role, prezydent m. 
Warszawy inż. Słomiński, kierownik odbudowy 
zamku warszawsklego Seredyński, kierownik od- 
budowy Wawelu rektor Szyszko Bohusz. prof. 
Tomkowicz, konserwator okr. krak dr. Szydłow- 
ski Leon hr. Pirdński, prof. historji sztuki uniw. 
poznańskiego ks. Szczęsny Dettlofi, arch. Całę- 


zowski, prez. dyr. rob. publ, inż. Dudek, radca 
min. rob. publ. Kowalski, prezes Józef Muczkow- 
ski, kons. okr. warsz. Teofil Wiśmawski, arch. M. 
Lałewicz i inni. Członkowie zwiedzili sale odno- 
wione, oraz okcjrzeli prace przy odnawianiu del- 
szych części Zamku wawelskiego. 

Następnie odbyło się w sali sypiajniancj na I. 
piętrze posiedzenie połnego komitetu pod prze- 
wodnictwem miu. Moraczoewskiega, na którem roz- 
patrywano program dalszych prac przy odbudo- 
wie Wawelu Popoludniu odbyło się drugie pic- 
narne posiedzenie, którc trwało kilka godzin. 


Proces iwowskiego rzeźnika Nowaka 
Jako dostawcy wojskowego 


Podaliśny wczoraj treść oskarżeń. ciążących 
na głównym ubwinionym w tym glośnym proce- 
sie., Obecnie przytoczymy w strzeszczeniu legu 
zeznania. Z podanych generali] wynika, że Nowak 
liczy lat 47 1 pochodzi ze Świątnik pod Krakowem. 

Na wstępie zbijając pierwszy punkt oskarżenia, 


' twierdził on, że nie wiedział. jakoby współoskar- 


żony dr. Zabłocki sporządził był picczątkę, po- 
dobną do wojskowci. 

Oskarżony szeroko opowiedział o tajnikach ma- 
nipulacji, związanej z dosiawami wojskowemii. Za 
dostarczane mięsu i tłuszcze otrzymywał niskie 
ceny, i dlatego nie mógł dostarczać mięsa nailep- 
szej jakości. W sprawie smalcu amerykańskieko, 
oskarżony twłerdzil. że wedle umowy, zawarli 
z intendanturą miał dostarczać iluszczów amery- 
kańskich, co też czynił. 

Przy dalszych zarzutach gdy poczęto omawiać 
„laboratoryjne“ zabiegl Nowaka przy fabrykacii 
kielbas, oskarżony twierdził, że czeladnicy robili 
saml na własną rękę, on się do tych „drohnostek* 
nie mieszał. Gdy oskarżony Czerwiński i Derłat 
przy konironiacjii powiedzieli, że w dniu I maja 


Kazał zrobić kielbasy z podrobiu, Nowak odrzckł 
poirytowany, że w dniu tyin po zabawie robat- 
nicy byli pijani, więc nie pamiętają. co robili. 

— Ja bylem trzeźwy! — odparli z oburzeniem 
Declat i pamiętam jakie otrzymałem zlecenie. 
a siowo konina, nie wiem co się ze mną dzle- 
zawołał w wzburzeniu Nowak, gdy przewod- 
niczący poruszył sprawę końskiego mięsa w kicl- 
basach oskarżonego. Przez artykuły w prasię o 
kouinie w moich wyrobach stracilem kljentelg, i 
iesiem zrujnowany. Wszyscy omijają moie wę- 
dliniarnie, Jestem zrujnowany, muszę sprzedać ka- 
mienicę, aby związać koniec z końcem. Nowak 
odpiera z oburzeniem, zarzut, jakoby koniny uży- 
wał də kiełbas. W sprawie oskarżenia dr. Hiol- 
skiego o nadużycie wladzy urzędowej. Nowak 
iwierdził, że ckspertyza dr. H. była świadomie 
fałszywa i złośliwa. 

Tak więc wszystkie zarzuty zbłjał Nowak. 
I (wierdząc, 1ż jest niewinny. Jako kamiłenicznik nie 
| poblerał bowiem rzekomo odstęnnego. tylko zwrot 

kosztów za remont mieszkania i t, d. 
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Szajka handlarzy żywym towarem 
wypuszczona na wolność 


lch oskarżyciele cofają swoja oskarżenia: kruk krukowi oka nie wykole 


W Warszawie, jak donieśliśmy, przed kilkoma 
dniami przy wydalnym współudziale kobiecej pu- 
lich obyczajowej władze aresztowały w willi w 
Józefowie czterech nicbezpiecznych liandlarzy ży- 
wym towarem, a mianowicie Abrama Marczyka, 
właściciela kamienicy i lierszia całoj szajki oraz 
Eljasza i Moszka Aszerów i Chaima Brudasa. 

Onezdai wszyscy czterej zostali z zarządzenia 
władz sądowych wypuszczeni na wolność. Po- 
wodem tej decyzii było, że wszystkie oskarżenia 
iakłe przeciwko wymienionym wniesiono — zo- 
stały w śledztwie pierwiastkawem cofnięte. 

Pierwsze doniesienia na Aszcra da władz zlożył 
niejaki Kapirsztejn. Był on pierwszym mężem ża- 
ny Aszera, znanej obecnie policji obyczajawej pod 
nazwą „Jadźki Blondynki", która utrzymuje sie- 
bie i męża wspomnianego Eljasza Aszera, z nie- 
rządu ulicznego. Pochodzi ona z bogatej rodziny 
chasydów i ma podobno brata — rabina. Wycho- 
wywana przez Ojca w surowych zasadach moral- 
ności — kiedy doszła do lat 17-tu uciekla z do- 
mu ze znajomym młodzieńcem Chaimem Kaplr- 
sztejnem, akradłszy uprzednio oka z gotówki | 
kosztowności. 

Kapirszteln wziął z nią ślub i wkrótce notem 
wyprowadził na ulice, zmuszając biciem i namo- 
wą do prostykicji. Nie długo jednak żyli oboje ra- 
zem. Po rozwodzie wyszła ota za mąż za Aszera 
pozostając w plugawem bagnie. 

Pod wplywem posironcych czynników przy- 
musu lub pieniędzy, kiedy przyszło do zeznaw” 
nla u sędziego śledczego, Kapirsziaju jednak do- 
niesienle swoje coinął. 


Podobna historia — co z Kapirszłajnem — mla- 
į la miejsce z drugim aresztawanym Chalmem Bri- 
dasem. 

Brudas ożenił się z córką niejakiego Lejby Par- 
cha, ale podczas pohyiu w Argentynie gdzie za- 
poznał się z Marczykiem, zerwał ze swoją żoną. 

Kiedy olciec porzuconej żony, Lejb Parch do- 
wiedział slg, że zięć jezo przyjechal razem z Mar- 
czykiem z Buenos Aires do Warszawy — począł 
śledzić kroki swego ex-zięcia. W niedługim cza- 
sie Parch doszedł do przekonania. że celem pod- 
róży Brudasa i Marczyka da Warszawy było nie 
co innego. jak sprowadzenie nowego transportu 
białych niewolnice do Argentyny. Kierowany chę- 
cią zemsty o wytiku swych spostrzeżeń zamel- 
dował pollcji. I znowu jak w sprawle Aszera — 
landłarze żywyin towarem | sutenerzy wyłężyli 
wszystkie siły, żeby Sprawę zatuszować. Parch 
zeznanie zlożone w policji — cofnął u sedziego 
śledczego. 

Wobec braku dostatecznych poszlak — sędzia 
śledczy musia! postawionych w stan oskarżenia 
Aszerów. Brudasa i Marczyka — zwolnić i pozo- 
stawić pod dozorem policji. 
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DOMY SIĘ WALA. W domu przy ul. Silanar- 
nej L. 17 zarysowało się poważnie sklepienie nad 
sienią. Właściciel tego domu Vogel na wezwanie 
| policji nie zabezpieczył sieni, wobec czego wczwa- 
| no straż pożarną, która sklepienie umocnila. Lo- 

katorów pozostawiono w mieszkaniach. Co na to 

hudownictwo micjskie. 


* 


„NA PRZOD” — Ni. 
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STRASZNY WYPADEK W FABRYCE „LIBA- 
NA". W fabryce „Libana* w Borku HFalęckini u- 
rwal się pas transmisyjny, który zranil ciężko Sla- 
nisława Madeja robotuika. Odniósł on rany na 
brodzie i karku, oraz dozuał uszkodzenia kręza- 
słupa. W stanie ciężkim przewieziono nieszczę- 
śliwego do szpitala. Zerwany pas transmisyjny 
zranił również przechodzącczo koło maszyny Jul- 
jana Bodurka. który odniósl ranę ciętą na tylnci 
części głowy. Lekarz pogotowia opatrzył ran- 
nego. 

FATALNA SZOSA DO LASU WOLSKIEGO. 
Jak wiadomo, codziennie kursują autobusy tram- 
wajowe z pod Salwatora przez Przegorzały do La- 
su Wolskiego. Kto raz jechał tą drogą, musiał 
stwierdzić, że jest fatalna. Posiada ona wyboje i 
doły, które przyczyniają się w znaczne] mierze do 
psucia się samochodów, winę ponosi tu w części 
zarząd m. Krakowa. gdyż droga do rogatki zwie- 
rzynieckiej należy do miasta. Możeby prezydjum 
miasta dla dobra mieszkańców 1 dla ulżenia ko- 
szłów naprawy autobusów postaralo się o napra- 
wienie drogi i wpłynęło na zarząd dróg powiało- 

cycle, by to samo uczynił z drugą częścią drogi. 
należącpi do powiatu krakowskiego. 

KLOZETY W SUKIENNICACH są siedliskiem 
zarazy. Brak tam wentylów. któreby wpuszczały 
Uda Klozety są zanieczyszczone. pełne wil- 

i blota — przedstawiają istną gnojówkę. Mo- 
od ać miejskie pomyśłało o urządze- 
niu hygjenicznem klozetów w Sukiennicach. do 
których szczególnie w letnich miesiącach nie 
można wejść. 

ZANIEDBANIE UL. NA ZABŁOCIU. Mieszkań- 
cy ulłcy Na Zabłociu skarżą się na zupełne za- 
niedbanie tej nlicy, która prowadzi bliższemi dro- 
gami do Plaszowa. Wprawdzie część ulicy po- 
slada oświetlenie, jednak dalsza jei część pogra- 
żoma jest nocą w 'ciemnościach. Również ulica ta 
nieposiada chodnika, który zastępują wysypane 
tam od czasu do czasu żużle, zamieniające $ 
szybko w błoto. W razie deszczu ulica przedsła- 
wia bagno. Dajemy to pod rozwagę prezydjum 
miasta, które winno dbać również o dalsze dziel- 
nice Krakowa. 


| 
| 


(Obrazki z życia „suchej“ Ameryki 


Walki „Butlegerów' Polaków w Datroit 


WYBUCH BENZYNY W PRALNI CHEMICZ- | 


NEJ. Wczoraj o godz. 8 rano w pralni chemicznej 
p. Bębenka przy uł. Grzegórzeckiej L. 30a. wy- 
buchla benzyna w kotle, w którym prały się suk- 
nie. Przytomny robotnik zajęty w pralni, nim przy- 
była straż pożarna, ugasi ogień, przykrywając 
kocioł kocami. Szkoda nieznaczna 

KRADZIEŻ ROWERU. Z areny rowerawci 
skradziono Feliksowi Woźniczce (ul. 3 Maja) ra- 
wer wartości 200 zł. Jakiś gość niewiadomegu 


nazwiska wypożyczył rower i zwiał na nim w nie- ' 


wiadomym kierunku. Również skradziono rower 
Wł. Ludrowi. który chwiiowo pozostawił go lia 
w. Zacisze. 

WŁAMANIA. Do mieszkania p. J. Wesołowskiei 
przy ul. Dębowej L. 9. w czasie jej nieobecności 
włamali się jacyś opryszki i skradli zegarek dam- 
ski wartości 100 zł. — Ze sklepu p. A. Naukowcj 
przy ul. Kazimierza Wielkiego L. 21. skradziono 
kwotę 150 zł. — Z mieszkania ]. Picbza przy ul. 
Krupniczej L. 9, skradziona garderobę. oraz port- 
fel z dokumentami i kwotą 60 zł. Łączna szkoda 
wynosi 400 zł. — P. Leśniakowi na (jrzegórzkach 
skradziono z ogrodu kalafiory wartości 150 zł. 


UT 2 Polski 


HUTA KRÓLEWSKA I LAURY MUSZĄ ZA 
PŁACIĆ PAŃSTWU 7.000.000 ZŁ. PODATKU. — 
Zjednoczone Huty Królewska i Laury, których 
akcjonarjuszem jest Weinmann, żyd czeski a gdzie 
pelni rolę generalnego dyrcktora p. inż. Kiedroń, 
wyinterpretowaly sobie w roku 1924, że nie są 
obowiązane zapłacić państwu podatku obrotawe- 
go w wysokości 7.000.000 zlotych. Ponieważ jed- 
nak skarb państwa stał na infem stanowisku. 
sprawa poszła przed sąd. ()stalnia rozprawa od- 
była się przed Najwyższym Trybunałem Admini- 
stracyjnym w Warszawie, gdzie sędziowie padzie- 
lili zapatrywania obrońców skarbu państwa. Nic 
pomogło nawet powoływanie się na b. wicemi- 
nistra skarbu p. Karśnickiego, który rzekomo przy- 
rzekł umorzenie podatku. 

Obecnice Ministerstwo Skarbu wydało polecenie 
ściągnięcia zaległości w wysokości około 7 miljo- 
nów złotych. Czyż więc sprzedaż tych zakładów 

"nie stoi. w związku z powyższą sprawą? 

POLACY AMERYKI NA ŚLĄSKU. Wycieczka 
związku narodowego Polaków w Ameryce przy- 
bywa dn Katowic 21 bm. w liczbie 140 osób i za- 
bawi ud (jórnyan Śląsku dwa dni 

WYPADEK W KOPALNI SOLI W BOCHNI. - 
Notatkę naszą pod powyższym tytułem z numeru 
157 „Naprzodu“ prostujeiny © lyle. że wypadek 
o klórym donosilimśy zdarzył się nic w kopalni 
sol w Wieliczce ale w zupalni soli w Bochni. 


Jak z Detroit donosi PAT. pomiędzy przemyt- 
imkałni wódki z Kanady, oddzigłonej jedynie rze- 
ką od Detroit. wre już od dłuższego czasu zażarta 
walka. Przemyłnicy podzieleni są na współzawod- 
niczące obozy. Wśród przemytników iest bardzo 
wielu Polaków, którzy na tym procederze zna- 
komicie się wzbozaciii. Obecnie walka po krótkim 
rozcjmie ponownie rozgorzała. Wynikiem najnow- 
szym tej krwawej walk| jest zamordowanie Augu- 
sta Nykiela i Michała Dypczaka, przywódców w0- 
iuiących stron. 

Nykieła wywołano z tajnego szynku i gdy wy- 
szedł na ulicę, kilka celnych strzałów położyło go 
trupem. Strzelał do niego z samochodu Dypczak 


ı jeden z jego kompanów. Na adzlas strzałów 
przybiegła policia. Wybiezli też z szynku Nykiela 
iezo pomocnicy. Rozpoczęła się pogoń przez ulice. 
Podczas wymiany strzałów padł Irupem Dypczak, 
ramieni zaś zoslali jeden z policjantów, jeden z 
podwładnych Nykiela i przechudząca przypadkiem 
ulicą Katarzyna Króliczuk. Dwaj bracia zabitego 
Dypczaka polegli w wojnie przemytników przed 
rokiem. On sam był dwukrotnie oskarżony o mor- 
derstwo. ale dwahroć uniewinniony- 

Nykiel mial z sądami niejedną sprawę o niele- 
galną sprzedaż wódki. Posiadal on calą ilożylię 
motorówek, któremi przemycał wódkę. Uważany 
był za milionera. 
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NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI W POWIECIE 
WIELICKIM. W zeszłą niedzielę 8 bm. okoła po- 
ludnia wybuchł pożar w gminie Siercza, od któ- 
rego spłonęły dwa domy. W czasie gotowania 
obiadu — wydostał się na strychu od komina ©- 
zień u tow. Miclialika Karola robotnika salinarne- 
go, któremu spłonął dom doszczętnie. U prowizjo- 
nisty salinarnego niejakiego Józefa Sroczyńskie- 
zo. którego dom prawie się stykał z domem Mi- 
chalika, spłonął cały dach. pozostały tylko ściany. 

Akcja ratunkowa. była utrudniona z powodu 
braku wody do gaszenia ognia, który rozszerzał 
się ten łatwiej, że oba domy byly słomą kryte. 

Drugi wypadek był następujący: Piątek Józef 
prowizoryczny robotnik salinarny wracając z Wie- 
liczki dnia 9 b. m. do domu w Koźinicach wieł- 
kich gdzie stale micszka. znalazł na drodze kawa- 


; łek rurki, którą przyszcdłszy do domu włożył da 


ognia w kucliennym piecu celem wypalenia. Na- 
gle nastąpił wyhuch. Piec w kawałki się rozle- 
cial, szyby z okien wyleciały, a nieszczęśliwy 
Platek stracił słuch. W rurce, którą Piątek wsa- 
dził do ognia znajdował się widocznie środek wy- 
buchowy. 

W Krzyszkowicach w czasie odbywającego się 
iestynu w niedzielę 8 bm. kilku kości zostało do- 
tkliwie pokaleczolych. 

DOM ZDROWIA SUP W ZAKOPANCM. Sio- 
warzyszenie urzędników państwowych podaje du 
wiadoiności zaintereso: ch członków SUP 
wzgl. urzędników mających prawo do państwo- 
wcj pomocy lekarskici. że „Dom Zdrowia SUP“ 
w Zakopanem, miesz się dotychczas w re- 
pp. Ferdynanda i Marji Lorensów (wille 
i „Cyganka") został z dniem 4 lipca br 
przeniesiony do peunsionatów „Ryś”, „Krakus“ i 

Jaśka”. zbudowanych w jednej z naizdrowszej 


i najpiękniejszej położunei części Zakopanego na | 


tak zwanemi Bystrem (droga do Jaszczurówki i 
Morskiego Uka). a prawadzonycii przez pn. Marię 
Bagińską i Antovinę Ku: ska. W związku z tem 
lezba miejse. pozostajączch uo dyspozycji. źosta- 
ła zwiększona z 40 do 75. Zwiększenie liczby miejsc 
stalo się palącą koniecznością wobec zwiększają- 
cej się z dniem każdym frekwencji „Domu Zdro- 
wia SUP". 

GROŻNY POŻAR W ZAKOPANEM. W piątek 
6 bm. wybuclii groźny pożar w Zakopanem w 
dzielnicy Olcza--Usti Od iskry przejeżdżają- 
cego parowozu zapalil dom mieszkalny. poczem 
pożar natyciuniast przeniósł się na sąsladujące da- 
my mieszkalne | zabudowania gospodarcze. Mimo 
wielkich adłegłości stała straż pożarna w Zako- 
panem i rozpoczęła swą pracę ratunkową, Przy- 
czem na miejscu pożaru już była czynna ochot- 
nieza straż pożarna z QOlczy. Na ratunek przyhyla 
również ochotnicza straż pożarna z Poronina. Po 
wielkich wysiłkach, utrudnionych przez ciągłą 
zmianę wiatru, udało się połączonym strażom po- 
żarnym pod komendą instruktora Edmunda Wa- 
naławicza umieiscowić pożar. Doszczętnie splo- 
nęły trzy domy mieszkalne i jedna stodola, kilka 
Sztuk inwentarza i drobny sprzęt rolniczy. 


STRASZLIWA ŚMIERĆ KOCHANKÓW W 
PŁOMIENIACH. Z Łodzi donoszą: Mrożący krew 
w żyłach wypadek, wydarzył się przy ul. Oby- 
wautejskie] 19 na Chojnach, gdzie dwoje ludzi zna- 
lazło śmierć w płomieniach. W wyżej wymienio- 
nym domu drewnianym, zamieszkiwał 35+etnl 
Zygmunt Łęgosz, syn właścicielki tejże posesji. 
Łęgosz który przeu kilku laty rozszedł się z Żoną 
często sprowadzał do sieble na noc przyzodne 
kochanki, z któremi zazwyczaj udawał się na 
strych. To samo uczynił przedwczoraj. O godzinie 
11 wicczorcm przyszedł da domu z miasta w to- 
warzystwie jakiejś kobiety, której nazwiska do- 
tychczas ustalić nie zdołano ł ulokował się z nią 
na strychu. gdzie oboje zainiprowizowałi libację. 
Po pewnym czasie zasięli. © godzinie 1 m. 20 po 
północy. ze strychu zaczęły wydobywać się pła- 


py. 


mienie. które z błyskawiczną szybkością objęły 
drewniany dacl. Zbudzona matka Łęgosza w bla- 
liżnie wybiegła na ulicę, krzycząc rozpaczliwie: 
„Na pomoc, syn mój się pali!“ 

Istotnie, ze strychu z szalcjących płomieni do- 
chadziły krzyki i rozpaczliwc wolania o pumoc. 

Q ratowaniu valucych sie żywcem, którzy bę- 
dac zamroczeni alkoholem, nie umieli znaleźć wyi- 
ścia z plonącego strychu. nic mogla być mowy. 
Bezradnia przeto przyglądano sie potwornej sce- 
nie. 

Zaalarmowano straż ogniową. Na miicisce przy- 
byly IV oddział straży ogniowej łódzkiej oraz 
straż ogniowa chojeńska. Niestety, pomoc była 
spóźniona. Na chwilę przed przybyciem straży, 
dach zawalił się z ogłuszającym hukiem. 

Z trudem udało się strażakom ocalić przed za- 
zładą pozostałą część domu. Nastepnie przysią- 
piono do rozgrzebywania bosakaini zgliszcz i wów- 
czas oczolń obecnych przedstawił się okropny wi- 
dok. Na przepalonej podłodze leżały dwa nawpół 
zwęglone trupy. Zygmunta Łęgosza i jego przy- 
godnej kochanki. 

Przybyłe na miejsce wladze policyjne, wdroży- 
ty niezwłocznie dochodzenie w celu ustalenia przy- 
czyny straszliwezo wypadku. W rezultacie po- 
wzięto zostało przekonanie, że podchmielony Łe- 
gosz upuścił na siennik niedopalck papierosa. od 
którego sloma zapaliła sie. 

Zwłoki tragicznie zmarłych zabezpieczono na 
micjscu do czasu zejścia wałdz sądowo-śledczych. 

—000— 


Z zagranicy 


INAUGURACJA TUNELU  TRANSPIRENEJ- 
SKIEGO. Dnia 18 bm. nastąpi — wedle depesz 
z Madrytu — otwarcie tunelu trauspirenejskiego 
w obecności króla hiszpańskiego oraz prezydenta 
republiki francuskiej. Początek uroczystości od- 
bedzie sie w Hiszpanii na stacji Aranones w po- 
bližu hiszpańskiego wylotu tunelu. lam ież zale- 
dzie pociąg prezydenta francuskiego. Obaj uaczel- 
nky państw w asystencji paru ministrów po Spo- 
życiu wspólnego Śniadania na terytorium hiszpań- 


skiem — przejadą na terytorium francuskie, gdzie 
wychylone zostaną „honorowe kielichy" szam- 
rana. 

Mimo udogodnienia komunikacyjnego, jakie 


przedsławiać będzie tunel. wypadnie jednak da- 
konywać zmiany rozpięcia osi wagonów ze wzglę- 
du na różnice szerokości torów kolci francuskiej 
i hiszpańskiej. 

W POSZUKIWANIU ROZBITKÓW Z „ITALII“. 
Rosyjski lamacz lodów „Krassin“ zawiadomił ra- 
djatelegraficznie statek „Citta di Milano”, że sa- 
molet transportowany przez „Krassina“ odbył 4-0 
godzinny lot wywiadowczy i zauważył na jednym 
z łodowców troje ludzi. Gesta mgła uniemożliwita 
samołotowi powrót na pokład słatku „Krassin“ 
tak, że zmuszony by! wylądować na jednej z wysp. 
W czasie lądowania aparat został uszkodzony- 
Załoga samołofu, skladająca się z pięciu osób, zdo- 
dała dotrzeć do wybrzeży. Jest ona zaopatrzona 
w telegraf bez drutu 1 żywność. „Krassin“ posu- 
wa się w kierunku, w kiórym znajdują się do- 
strzeżeni przez lotników ludzic. 


Macedońskie morderstwa 
WALKI WEWNĘTRZNE WŚRÓD KOMITADŻÓW 


Wiedeń. 12 lipca (PAT). Wedlug nadeszłycii tu 
wiudomości z Solji doszłu w ciągu nocy ubiezłei 
do krwawego starcia pomiędzy zwolennikami gru- 
py Protozorowa a zwolennikami drugiczo szefa 
komitadżów macedońskich Michaiłowa. W Petry- 
cy doszło do formalnej bitwy pomiedzy oboma 
mrupauii, w przebiegu której zostało zabilich 6 
osób, zaś wiele zranionych- 
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TELEGRAMY 


WYJAZD PREZYDENTA RZPLITEJ DO WILNA 
Warszawa, 12 lipca (tel. własuy „Naprzodu”). 
W połowie sierpnia prezydent Rzplitei udaje się 


Dlaczego marszałek Piłsudski nie pojechał 
do Rumun 


Odroczenie terminu — czy zaniechanie zamiaru wyjazdu ? 


(lelejonem od korespondenta „Naprzodu”) 


Warszawa, 12 lipca. 


„Frankiurter Zeitung“ pisze, z powodi odrocze- 
nia wylazdu niarszałka Pilsudskiego do Rumunii. 


że pod pretekstem nieodpowiednich warunków at- | 


mosferycznych w Rumunii, ukrywa się chęć mar- 
Szaika Piłsudskiego utrzymania stalego kontaktu 
z czynnikami politycznemi w związku r powro- 
tem do Warszawy specjalnej misji wolskowej, wy- 
slanej przed kilku tygodniami da Paryża. 


„Deutsche Aligemelne Zeilung“ omawiając odra- 
czenie, czy też zaniechanie wyjazdu marszałka 
Piłsudskiego da Rumunji, donosi w depeszy z Bu- 
karesztu. że wyłazd został odłożony z powodu 
trudności natury wewnętrzno-politycznej. 

„Przegląd Wieczorny” natomiast donosi na pod- 


sławie inforimacyj z kół. stojących Bardzo bliska | 
obecnego rządu, że wyjazd marszalka Pilsudskie- | 
go mie został zanicchany, lecz jedynie odłożony , 


do czasu odbycla slę zjazdu legionistów. ta zna- 
czy do 12 sierpnia. 


Ofiary granatów ręcznych 


Straszny wypadek podczas transportu amunicji 


(Telefonem od korespondenta „Naprzedu”) 
Warszawa, 12 lipca. 
Na dziedzińcu koszar 18 puľku piechoty w Skjer- 
mewicach zdarzył się straszny wypadek, który 
Dociągnął za sobą trzy ofiary wśród Żołnierzy. 
Kilkunastu żolnierzy w towarzystwie podolice- 


rów wiozło na furgonach wojskowych 500 grana- | 


tów ręcznych w paczkach drewaianych. Granaty 
zostały podięte z magawynu i miały być dostar- 
czone na plac ćwiczeń. 

W pewnym momencie kapral Wladyslaw Stup- 


ko zapalił papierosa i rzucił płonąca zapałkę po- 
między paki z granatami. W parę chwil potem na- 
stąpila eskplozja jednej paczki granatów. Gdy na 
miejsce wypadku przybyli oficerowie zastali roz- 


trzaskaną furę i wijących się wśród męczarni ; 


trzech żołnierzy, a mianowicie: kaprala Slupko. 
kaprala Józela Talawańskiego ! szeregowca Dy- 
mitra Tymoszczuka. Pozatein oiiarą wypadku pa- 
dły dwa konie. 

Rannych przewleziono do szpitala. Stan lch jest 
heznadziejny. 


$mierć pod kołami pociągu 


Wstrząsające szmożójstwo dwojga młodych ludzi 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawa, 12 lipca. 

Dziś ukoło godziny 10 rana pomiędzy Grocho- 
wem a Wawrem rahotnicy pracujący około toru 
kolejowego zauważyli na nasypie kolejowym dwo- 
ie młodych ludzi prowadzących z sobą ożywioną 
iO4MIOWĘ. 

W chwili zdy na zakręcie ukazał się pociąg kra- 
kowski, zdążająacy przez Dęblin do Warszawy, 
rozmawiałacy padli soble w oOblęcla i rzucili się 
na tor kolejowy. 

Maszynista zauważywszy dwic osoby leżące na 


szynach, starał się wstrzymać pociąg. — odległość 
iednak była zbyt mała i pociag staną] wprawdzie, 
ale koła parowozu zmlażdżyły już ciała mieszczę- 
śliwych. 

Z pod lokomolywy wydobylo już tylko zwłoki 
młodego człowieka; dziewczyna dawała jeszcze 
slabe znaki życia, ale zauim sprowadzano pomoc 
lekarską zmarła. Przy parze młodych saniobói- 
ców nie znaleziono żadnych dokumentów ani też 
listów i nie zdołano stwierdzić ich nazwisk. Chlo- 
piec mógł liczyć około 18 lat — dziewczyna okc- 
ło 16. 


SKŁADKI 


NA FUNDUSZ STRAJKOWY DLA BLACHA- | Dzislaj odbyło się posiedzenie przewodniczących ; 


Rokowania polsko-litewskie 


Warszawa, 12 lipca (tcl. wlasny „Naprzodu*). 


RZY I MONTERÓW złoży! OKR PPS Kraków | deiezacyi polskie: i liicwskiej, w sprawie uzgod- 


miasto 100 zł. 


Związki 1 zeromadzCcia 


ZGROMADZENIE SPRAWOZDAWCZE TOW. 
POSŁA BOBROWSKIEGO W LUDWINOWIE 
adbędzie się w piątek 13 lipca © godz. 7 wieczo* 
rem przy ul. Ludwinowskiej w ogrodzie p. Rywka. 

ZGROMADZENIE SPRAWOZDAWCZE TOW. 
POSŁA DR. EMILA BOBROWSKIEGO odbędzie 
się w niedzielę 15 bm. o godzinie 5 popołudniu 
w fabryce stołarskiej „Jedność” w Dąblu przy ul. 
Kosynierów. 

ZGROMADZENIE ELEKTROTECHNIKÓW od- 
będzie się w niedzielę 15 bm. o godzitic 10 rano 
w sali szoierów, pl. Matejki 4. 

WYCIECZKA KOLARZY DO WIEDNIA odbę- 
dzie się 15 lipca br., orgamizowana przez ZRSS. 
Wzywa się kołarzy, chcących brać w tej wy- 
tcieczce udział, by się zgłaszali do lokal: Legji 
z dokumentąmi (dowodami osobistemi) najpóźniej 
do piątku w godzinach od 7 do 9 wieczorem. 

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR W WIE- 
ŁICZCE urządza w niedzielę 22 bm. o godzinie 1 
popoludnin wlełki zjazd do kopalni soll w Wielicze 
ce, po zwiedzeniu zaś kopalm wielki festyn z po- 
pisami sportowem:, oraz różnemi niespodzianka- 
mi. 

Zwracamy Się z prośbą do oddziałów TUR i 
Związków zawodowych. by zechcialy organizo- 
wać wycieczki do Wieliczki oraz podać do dnia 
16 bm. ilość usób, które wezmą w nich udział. 

Wsięp do kopalni dla doroslych 250 zł, dla 
młodzieży 2 zł. Zgloszenia podawać do dnia 16 
Ie na adres: Kllmczyk Józeł, Wieliczka Magi- 
strat, 


 —oan— 


nienia protokołów. 
Zapowiedziane na dzisiaj posiedzenia połsko-li- 


tewskiej komisii ekonomiczno-komunikacyjne] od- 
będzie się dopiero jutro 


REPERTUAR 


KINOTEATRY 


Corso: .Nainkochańsza żona Maha 
Nawości: „Mz. Wu" i „Królowa p 
Promień: „Szymon Levi w Ameryce", 
Sztuka: „Warjat na wolności", 
Uciecha: „Wykołejeni”. 

Warszawa: „Tezej błędmi rycerze”. 


RADJO 
Platek 13 lipca 

Kraków (566 m.). 12.00: Koncert z płyt gramolono- 
wych. 13.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej. 
komunikat lofniczo-ineteozciogiczny. 15.00: Komunikaty: 
meteorologiczny. £ospodarczy | samorządowy. 17.25: 
Odczyt: „Podróże naukowe i poliiyczne Iakóhau Soble- 
skiego" — wygłosi p. J. A. Madel. 18.00: Koncert z War- 
szawy. 19.06: Rezmaltości. 19.30: Odcz: „O nainow- 
szych wydawnictwach" — wygłosi dr. A. Bar. 19.55: 
Komunikat rolniczy. 20.05: Komunikat sportowy 1 „ade. 

20.15: Transmisja z Warszawy. 
“Warszawa (1111 im.). 13.00: Sygnał czasu, hejnał z 
wleży Marjackle] w Krakowie. ken:unikat lotniczo-me- 
teoralogiczny. 15.00: Komunikaty: meteorologiczny, go- 
spadarczy | samorządowy. 1*00: Odczyt: „Francja, a 
wojna światowa" — wygłosi dr. Michal Sokotnicki. — 
17.25: Odczyt z Wilna. 18.t 


rzystów pod dyrckcią B. Zubrzyck'ego. 19.00; Rozmui- 
tości. 19.30: Odzzyt — wygiosł p. Tadzusz 
Maltze. 19.55: Kom I nato ziełdy | 


zbożowci krakow skici 
seit z Doliny Szwarcarskie, 
Sygnal czast, PAT i komunikaty. 


sały : Kaa- 


Kracert orkiesry dom- | 


na kilkunastodniowy pobyt do Wilna. 


POSIEDZENIE KOMISJI KONTROLI DŁUGÓW 
PAŃSTWOWYCH 

Warszawa, 12 lipca (tel. własny „Naprzodu”). 
Pod przewodnictw: sła Krzyżanawskiego (BB) 
odbyło się wczoraj wieczorem w sali konicrencyj- 
nej ministerstwa skarbu posiedzenie komisii kon- 
troli długów państwowych. W posiedzeniu wzięli 
udział wszyscy członkowie komisji, a więc: wi- 
ceprezes Maksymiljan Malinowski (Wyzwolenie), 
sekretarz tow. Pączek i członkowie: poseł Byrka 
(BB), Trąmpczyński (ZLN), sen. Boguszewski (BB) 
i sen. Januszewski (Wyzwolenie). 

Komisja zatwierdziła wykaz długów państwo- 
wych, zamknięty dnła 30 czerwca b. r., przedsta- 
wlony jej przez ministra skarbu i postanowila o- 
głosić ten wykaz w „Monitorze Polskim“ w nume- 
rze z dnia 15 lipca b. r. 

Nadto komisja uchwaliła w przyszłości pewne 
zmiany w formie ogłaszania wykazów, postano- 
wiła mlanowicie. aby gwarancje państwa były 0- 
glaszane nietyiko w nominalnej wysokości sumy 
przyznanej, lecz także z uwzględnieniem laktycz- 
nego wyzyskania gwarancyj. 


ZMIANA NA STANOWISKU KOMISARZA 
RZĄDOWEGO WE LWOWIE 

Warszawa, 12 lipca (tel. własny „Naprzedu”). 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje obecny ko- 
misarz rządowy dla Lwowa, p. Strzelecki, powró- 
ci 1 września do Warszawy. gdzie obejmie dawne 
swoje stanowisko w ministerstwie spraw wc- 
wnętrznycli 

Sprawa następstwa na stanowisku komisarza 
rządowego dla Lwowa nle jest do te] pory zde- 
cydowaną. 


POGRZEB OKTAWJI ŻEROMSKIEJ 

Warszawa, 12 lipca (PAT). Dziś w godzinach 
rannych odbyła się eksporiacia zwłok na dworzec 
wschodmi Oktawjł Żeronisklej, pierwszej żony 
zmarłego pisarza Stefana Żeromskiego. Za trumną 
postępowała rodzina zmarlego z bratem dr. Radzi- 
wiłłowiczem na czele, przedstawiciele piśmicnnic- 
twa z tow. Andrzejem Struziem, siery dzienutkar- 
skie, oraz przedstawiciele wydawców. Zwłoki Ok- 
iawji Żeromskiej spoczuą w grobie radzimnym w 
Moginicy pod Nałęczowem. 


ROKOWANIA POLSKO - LIFEWSKIE DOPRO- 
WADZĄ DO POROZUMIENIA 

Gdańsk, 12 lipca (PAT). Z Kowna donoszą: Rza- 

dowy organ „Lietuvos Aidas" wyraża nadzieję. 

że zbliżające się rokowania polska-Htewskie w 
Królewcu doprowadzą do porozumienia. 


SPISEK PRZECIWKO DYKTATURZE 
PRIMO DE RIVERY 

Wiedeń, 12 iipca (PAT). — Według doniesień 
dzienników z Madrytu odkryły władze spisek, 
który miał na celu obalenie obecnego rzadu z oka- 
zji wyjazdu króla i generała Primo de Rivery da 
Camirano, celem wzięcia udziału w poświęceniu 
międzynarodowej linj! kolejowej. Od kilku dni za- 
uważyły już władze w calej Hiszpanii ruch, zmie- 
rzający do obalenła monarchii. Liczba aresztowa- 
nych, należących do komunistycznych i syndyka- 
listycznych związków w Madrycie, Barcelonie. 
Saragossie | Biscaya wynosi przeszło 100 osób. 

HAKOAH NIE PRZYJEDZIE DO POLSKI 

Wledeń, 12 lipca (PAT). W tutejszych kołach 
sportowych słychać, że podróż klubu sportowego 
Hakoah da Połski nie odbędzie się ze względu na 
to, że klub ten nie posiada dostatecznie licznej za- 
tagl zdolnej do zawodów o mistrzostwa. 


„KRASSIN* URATOWAŁ GRUPĘ 
MALMGREENA 

Moskwa, 12 lipca (PAT). Radjostacja rmaskiew- 
ska donosi, że dziś o godzinle 6'40 „Krassin* za- 
brał na swój pokład grupę Malmgreena, która znaj- 
dawała się pod 80.9 stopniem szerokości północnej 
i 26.7 stop. długości wschodniej. Okazało się, że 
sam Maimgreen już nie żyje. Z pozosłałych człon- 
ków grupy Cappi jest zdrów, natomiast Mariano 
odmroził sobie noge. Od 13 dni rozbitkowie byli 
zupełnie pozbawieni pożywienia. Po uratowaniu 
grupy Malmgreena „Krassin“ udał się w kierunku 
grupy Viglieriega. 
UŁASKAWIENIE AUTONOMWISTÓW ALZACKICH 

"Paryż, 12 lipca (PAT). Jak donosi „Le Matin". 
rada ministrów na wczoralszem swem porledzeriu 
posiaucwiła w zasaćzie ułaskawić wszystkich ska 


Hcetnovena. 2240: | zanych aułonomistów ałzackich z wyjatkiem Ric- 


klina. 
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Rządy kapitalistów w przemyśle drzewnym 


Z pośród robotników Acycli we x 
„rzedsiębiorstwach, najbardziej u 
pad względem stosunków pracy rabolnicy, pracu- 
jący w przemyśle drzewnym (tar(acznyim). 

Nictylk 
rych obo 


wet 16 godzin na dobę, za marneni 
niem. Zarobki od zl. 1.20 do 

ohcimije już ukwaliiikoawanych 
najlepszym , dowodem 


robotników, 


obolni- 


I 
wyzy sku 
ków. Robotuikom tym w najrozmaits 


tych 


niemożliwia się obronę ich interesów. przede- 
wszystkicm wszyscy przeszkadzają, by robotnicy 
ci nie byli zorganizowani. 

W Mikallczynie, nad Prutem, policja państwowa 
szykanowała robotników, uslłuiących założyć so- 
hie organizację i dopiero lia argi do n yż- 
szych władz robotnicy mogli założyć u sicbie Od- 
dział Związku. 

Dyrcktor tartaku p. Presser 
abywałelem polskim. slar: 
nymi inu, rówiież z zugrani 


będący zresztą 

z podwład- 
wadzonynii u- 
bolnicy pozo- 
W tym celi 


rzędnikarni. rozbić orzanizacię, by rol 
stawali jak dawniej na jego łasce. 
wydalił z pracy tow. Rosińskicgo. a na iuterwen- | 


cię naszych towarzyszów oświadc. 
kie polecenie władz rządowych (!2), gdyż przeciw 
Rosińskicmu nic ma żadnych zarzutów, jest on do- 
brym robotnikiem. pracowitym i nie u niego nie 
zawinił! Gdyśmy się zwrócili do starostwa w Na- 
tiwornej, tam stwierdzono, że przeciw tow. Ro- 
Sńskiemu władze państwowe nie mają żadnych 
zarzutów. Pomimo tego p. Presser w dalszyni 
gu nie chciał zgodzić się tuw. Rosiński powró 
cil do pracy! Robotnicy zażądali przyjęcia ta 

Rosińskiego i wprowadzenia dodatku odzieżo 
go (5%), który p. Presser zniósł, oraz dod 
drożyźnianczo, wprowadzonego w innych przed- 
siębiorstwach w zeszlym roku. którego p. Presser 
u siebie nie wprowadził. P. Presser na żądanie to 


ł że miał tu- 


dał znać do władz, że w jego przedsięhlorstwie , 


wybuchł strajk, a przybyly inspektor pracy i za- 


epea starosiy zdzimili się. przekonawszy się, że 
ruholnicy pracują. 

Rozpoczęto periruktacic. klóre nie wydały, ża- 
dnego rezultatu, bo p. Presser zgodził przyjąć 
tow. Rasińskicgu dopiero w jesieni (!). zaś żądania 
dodatku udzicżowcgo i drożyźnianega przyrzekł 
przedłożyć radzie nadzorczej przedsiębiorstwa! 
Robolnicy w dalszym ciągu pracowali, chcąc przez 
dalsze pertraktacje doczekać się polepszenia bytu. 
Ale p. Presser | niejaki p. Diamand,- „werkmistrz”, 
prow vkowali robotników do strajku. 

Robotnicy otrzymują z magazynu tartacznego 
aprowizację na poczet swoich zarobków, odmó- 
więc żonie tow. Kulny wydania aprowiza- 
a gdy ona domag: się, obrażona ja, a na- 
stępnie tow. Kulpie wypowiedziano pracę (1), a po 
upiywie kilku zodzin na polecenic p. Pressera wy- 
dalono bez wypowiedzenia! Robotnicy nie mogli 
iuż dłużej znosić prowukatorskich rządów p. Pres- 
scra, tembardziej, że p. Presser udgrażał się. że 
wszystkich robotników powyrzuca i większej czę- 
ści robotników wydał wypowiedzenia z pracy, 0- 
gla „rednkcję”. 
jk rozpoczął się we czwartek 5 bm. Robo- 
/ z dalszych siron rozjechali się do domów, 
wszelka praca, z wyjątkiem Światła. W nie- 
było się zgromadzenie pubiiczne, naprze- 
ciw gminy, pod zołem nicbeni, przy udziale wiel- 
kiej ilości (ponad 1000) robotników i włościan. U- 
chwalono następującą rezolucję: 

„Zgromadzeni w dniu 8 lipca br. robotnicy i o- 
üywaicle gminy Mikuliczyn stwierdzają, że dyre- 
ktor lutejszego turtzku prom okuje tutejszych robo- 
tników w celu wywołania miepozajów i w rezulta- 
cie doprowadzi! do strajku. Zarząd tartaku od kil- 
ku lat lamic usiawę a czasie pracy, przyniewała. 


wskutek czego ludzie ci spadaja na siłach. ckoruią 


i latwo ulegalą nieszczęśliwym wypadkom przy ; 


pracy. 
Zgromadzeni stwierdzają dalej, że inspektorat 
| pracy w Si wow ie, władze adminisiracyjno- 


arbowc. zamiast bronić tutejszych 
skiem zagranicznych kapi- 


ji przed wyzy 


jąc robotników do 16-zodzinnej pracy na dolę, | © 


Z A 


talistów. tolerują lamanie ustaw socjalnych | wp 


wadzają w biąd włedze centralie w Warszawie 
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Zgromadzeni domaguja się kentroii przemy siu 
drzewnego przez Ministerstwo rolnictwa, stosu- 
nek bowiem dyrektorów tartaków do urzędników 
pełniących obowiazki w lasach państwowych dale 
robolmkom powód do domysiów, Że lasy paú:tw 0- 
we eksploatowane są za szkoda skarbu państwa. 

Zgromadzeni domagają sic kontrol zysków 
przedsiębiorstw tartacznych, organizacja robodni.- 
ków przemysłu drzewnego powinna być dopu- 
Szczona do akcji kontrolnej, może bowietn dać w 
iym względzie informacje, które mogą dla skarbu 
państwa mieć doniosłe znaczenie 

Zgromadzeni domagają się ad Tow. Akt, . Mi- 
kuliczyn" wycołania dyrektora Presscra i niejakia- 
go Diamanda, który nie ma żadnych kwalifikacyj 
na werkinistrza niepotrzebnie jest tu zatrudniony: 
ze szkodą dla przedsiębiorstwa. a swojcni postę- 
powaniem mąci stosunki między firmą a robotni- 
kami. 

Zgromadzeni postanawiają wytrwać w strajku 
I popierać strajkujących, dopóki strajk nie skończy 
ie. przez przyjęcie z powrotem do pracy tow. Ro- 
skiego i Kulpe oraz przez uwzględnienie żądań 
ekonomicznych. 

Powyższa rezolucja zastała przyjęta jednoimyś|- 
nie przez całe zgromadzenie, które zakończyłu się 
pieśnią „Czerwonego Sztandaru". 
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Magistrat król, stał, miasta Lwowa, 


Lwów, dnia 6 lipca 1928 r 


KONKURS 


Zarząd miasta Lwowa ogłasza niniejszem konkurs na sta- 


dyrektora Miejskich Zakładów Opieki nad 


Kandydaci winni wykazać się dokumentami stwierdzającymi : 


wym 
b) lub szkoła średnia z egzaminem dojrzałości 

Wykształcenie fachowe dla wychowawców internatowych, 

. Conajmniej 2-letnia praca społeczna w dziedzinie opieki 


lub higjenisty w zakładzie opiekuńczym. 


Do posady tej przywiązane są pohory Vil-go stopnia 
kim wykształceniu Vl-ga 
stopnia szczebel a. urzędników państwowych wraz z 15% 
dodatkiem komunalnym, mieszkaniem, w naturze, opałem 

Posada narazie nieslała, zaś po roku zadowalni 
dziećmi określa regulamin, który można przeglądnąć w Wy. 


dziale Opieki Społecznej Magistratu miasta Lwowa plac 


Termin wnoszenia podań do 15 sierpnia 1928 r. 


Zastępca Komisarza Rządu. 
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Kraków, św. Tomasza 20. 
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posade stale wszelkie no- 
wości powiećciawe. Bogąly 
dział naukowy i dla młó- 
dzieży. Miealęczniki. Wy- 
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sprzedaje! przyjmuje do prre- 
rablania, jakateż koldry pu- 
chowe w plerwszorzędnem 
wykonaniu. tualej niż wszę- 
dzie, długoletnia pracownia 
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Ważne dla PP. Chirurgów 
i Ginekologów! 


Według wszelkich wskazań lakarskich roblg udos- 
konslona a zarazem do obecnej mady zastorowane 


pasy pooperacyjne 

pasy na ciążę 

pasy poporodowe 

pasy rupturowe 

pasy gumowe modne 

paski menstruacyjne 

paski z podwiązkami 
eraz gorsety dla ułomnych I wszelkiego ro- 
dzaju napierśniki do halowych toalet I na- 
pierśniki do karmienia. Zamówienia z pro- 
wincji wykonywam w przeciągu 2 godzin. 
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Franciszka Haeckerowa 
Kraków, Rynek gł. L. 30. 


„ pod zarządem Henryka Schifia. 


